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Wynik wyborów w Niemczech.
Zwycięstwo socjalistów w Niemczech,

Zupełna klęska hittlerowców.
BERLIN. 8. grudnia (Pat ) O godz. 13.45- 

rezułtat wyborów’ do Reichstagu łącznie z 
mandatami z list państwowych przedstawiał 
się następująco socjaliści 130, nacjonaliści 104, 
centrum  67, ludowcy 50, komuniści 15, hittle- 
rowcy 14, demokraci 33, batwjajr ska part ja lu­
dowa 19, part ja gospodarcza 5, związek zie­
mian 3, pan  ją hamiowerska 4, oawarski zwią­
zek włościański 4, \ytirtemberski związek wło­
ściański 3, heski zw. Iwiłośc. 1. W śród ponownie 
wybi anych posłów" ze stronnictwa socjalisty­
cznego znajdują się Severmg, Breitschejd, Hil- 
terdmgi i Loc.be, z demokratów Erkelenz, Koch- 
5chukxpgl i lir, Bemsdorf, z Ludowców Stres 
.^emann i jieinz z centrowców M art, Stoeger- 
wakł i Hoefle.

Sktati Izby
BERLIN. 8, grudnia (Pat.) Wolff. We.- 

dłi^g obiipzeń urzędu statystycznego i nowy par­
lament Rzesza składać się bedzie z 493 posłów, 
a to 131 soto. dletm., 103 partii niemiecko- naro­

dowej, 69 oentrmn, 45 komunistów, 51 niem 
partja ludowa, 14 naród, socjalistów, 32 de­
mokratów, 19 pomorska partja ludowa, 17 par- 
tja gospodarcza, 8 ,,l andsbun'd“ i 4 Welfów.

Głosy prasy
BERLIN. 9. grudnia. (Pat ) Podając rezul­

taty wyborólw zauważa organ ludowców „Die 
Zeit“ , że sytuacja parlamentu nie uległa wiel­
kiej zmianie i jjęd2ie wymagała od wszjrstkich 
partji ustępstw  na rzecz interesów; ogólnych. 
„Bdrl. Tageblatt'1 uważa, iż w yboryO znacza­
ją; 1) upaaek partii wdwtrotowych, 2) wzmo­
cnienie partji republikańskich, 3) zapewnienie1 
ewent. większości koalicyjnej przewagi w par- 
lamcncie. Pismo uważa za konieczne utrzym a­
nie wielkiej koalicji partji umiarkowanych za 
socjalną demokracją. Cała prasa praWicoWa 
żąda utworzenia rządu prawicowego opartego 
na bloku partji umiarkowanych z nacjonali­
stami.

Próby ratowania min. MikłaszewsKiego
WARSZAWA 9. grudnia, (tel wl.) Na 

jutizejszem posiedzeniu Sejmu odbędzie się III 
czytanie i głosowanie aad dodatkowym pre­
liminarzem, budżetowym, na rok bieżący.

W związku z tern pmejmuer Grabski kon­
ferował dziś z pos. Stronskim1 i Duoanawiczem

(chrz. nar ), z którym i omawiał sprawę sto­
sunku ich klubu do rząau i usiłow ał nakło­
nić .ch do głosowania za preliminarzem Z 
drugiej strony Endecja (ZIN-) stara  się, aby 
grupa Dubanowicza głosami sWytni uratowała 
p. Miklaszewskiego.

a

CUKIER NA ŚWIĘTA!
Bank Cukrownictwa S. A. w Poznaniu

Bank dewizowy
Oddział we Lwowie: ul. Kopernika 9r

A i m i  telejcr flozn j : ,,BACUKRO‘' L w ów . T elefony nr.: 242 , 617, 821, 25-40, 17-50, 066

Sprzedaje cukier rozmaitych sortymentów w kombinowa­
nych ładunkach wagonowych i półwagonowych — także

na worki po cenach fabrycznych
U L « I  H R E D Y T O W f i i

Detailiczne sklepy: Lwów, ul. Boimow I. 1.
Kraków, ul. Jagiellońska I. 12.

nof_ T o w a r  z a w s z e  na s k ł a d z i e .

Zagrożone losy protokołu genew­
skiego.

RZYM. 9. grudnie. (Pat.) Obecny stan, w 
jakim  znajduje się sprawa protokołu genew­
skiego jest taki, że aby mógł on być wprowa­
dzony w życie potrzeba podpisów aj bo Anglj., 
i W łoch, albo Włoch i Japonii lub też Anglii 
i japonji. W łochy zastrzegają sobie decyzję na 
później w oczekiwaniu odpowied/.i angiel­
skiej. Angija zaś zapowiedziała, że da odpo­
wiedź dopiero po naradzeniu się z cfominiajmi. 
W reszcie Japonja oświadczyła, że przyłączy 
się do protokołu tylko pud warunkiem wypro­
wadzenia pewnych poprawek i tylko w razie 
pozytywnej decyzji ze strony Anglji. Ale wła­
śnie dominia angielskie są stanowczo przeci­
wne zastrzeżeniom japońskim, i odrzucają pro­
to k ó ł uwzględniający noprawki japońskie w 
sprawie emigracji. Taka rozbieżność odbija się 
na losach protokołu genewskiego. Angija bez 
dominiów nie podpisze protokołu, a Japonia 
jest przeciwna podpisaniu protokołu bez us 
wzgiędnienia jej poprawek.

Sesja Rady bigi Narodów.
RZYM. 9. grudnia. (Pat.) W czorajsze po­

siedzenie Ligi narodów ohwbrzył Salandra, wi­
tając w imieniu rządu, Radę Ligi i 'dziękując 
za wybór Rzymu na miejsce obrad. Następnie 
prezes Rady Ligi Mello del France podzięko­
wał W łochom za gościnę i specjalnie pod­
kreślił przybycie Chamberlaina. Chamberlain 
zaznaczył, że przybycie na posiedzenie pomimo 
otwarcia jw tych dniach pai lamentu angielskie­
go, aby wykazać respekt rządu angielsKiegc 
dla Ligi narodów. Po tych oświadczeniach 
przystąpiono do protokołu 111. sesji komitetu 
hygieny.

Z koleji weszli na salę posiedzeń zapro­
szeni przez przewodniczącego Rady wysok> ko­
misarz dla Gdańska Mac Donel, komisarz gene­
ralny Kzplitej polskiej Strassburger i prezy­
dent senatu gdańskiego Sahm. oraz przewodni 
czący Rady portu  miikowuik Reynier. Spra­
wozdanie aelegata hiszpańskiego w  sprawach 
administracyjnych m jasta Gdańska, przyjęła 
Rada jednomyślnie. Następnie przyjęła raport 
dra Nansena w sprawde międzynarodowej orga­
nizacji pracy i pomocy na rzecz uchodźców 
rosyjskich i armeńskich, prosząc przytem efra 
Nansena, aby kontynuował swta pracę.

Aresztowanie stuiienftiw knmumstycznyisn.
WARSZAWA. 9. g-udnia (A. W.) W no­

cy z 8. na 9. grudnia 'b m. aresztowano tu  kil­
ku studentów Uniwersytetu' Wursz., znanych 
w  szerokich kołach młodzieży, podejrzanych 
o działalność komunistyczną.
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Wychodztwo robotnicz
W społeczeństwie polakiem jest dwojaki 

pogląd na wychodźtto'|o. Nacjonaliści wszel­
kich maści, od N.-Decjj do Nar. Partji Robotn. 
włącznie, traktują wychodźców, jako żywioł', 
k tóry  trzeba jaknajdalej oasutnać od robot­
ników krąp , do którego wychodźcy przybyli, 
aby tern skuteczniej prowadzić propagandę na- 
cjonalistyczno - kleryka Iną.

Inaczej kwestję emigracji traktują vd Pol­
sce socjaliści Patrzymy na wychodźtwio, jak 
na zło konieczne, wy nikające z istoty ^obec­
nych stosunków gospodarczycti t  dotykające 
najboleśniej klasę robotniczą. Należy wszyst­
kich sił dołożyć, ab\ wychodźcy nie tracili 
związku z krajem ojczystym i mieli zabez­
pieczono* prawa narodowo - kulturalne. Jedno­
cześnie wszakże zarówdo w interesie robot­
ników wychodźców polskich ,ak robotników 
tych krajów, do których p r z y b y l i ,  leży ścisłe 
współdziałanie na gruncie klasowo - gospo­
darczym,

Delegacja związków klasowych wyjeżdża- 
ła do Francji, ożywiona takimi przekonaniami 
mając za zadanie: 1) porozumienie sję z ,,C. 
Cr. T .“ . (Konfederacja Generalna Pracy), w 
sprawne organizowania robotników polskich 
przy klasowych związkach francuskich, w spe­
cjalnych sekcjach polskich ; 2) zbadanie na injej- 
scu stosunków" ;wśród wychodźców.

Jak wiadomo, liczba Wychodźców polskich 
we Francji rekrutujących .Się, poza nielicznym 
odłamem inteligencji, z robotnikow, dochodzi 
do cyfry" 500-—600 tysięcy luictei (lkząc wtem  
rodziny wychodźców). Największa liczba ro­
botników, to robotnicy rolni. Dochodzi ona 
do cyfry 200 tysięcy ludzi. Następna z kole 
liczba — 120.000 ludzi zatrudniona jest w ko­
palniach węgla. Wreszcie dość znaczna liczba 
robotników" polskich pracuje \v przemyśle me­
talowym. Drobne grupy różnych zafwodów sta­
nowią rezstę Wychodź twa. Oczywista, najbar­
dziej dostępni są dla zbadania stosunków ro­
botnicy górniczy, skupieni w pdwnych miej- 
cowościach. Najtrudniej dotrzeć do robotn i­

ków rolnych, rozsianych po majątkach' i osa­
dach chłopskich

Bezpośrednio delegacja nasza zetknęła się 
tylko z robotnikami górniczymi. Jeśli chodzi 
o dzielnice i kraje, z których rekrutują yię 
górnicy, to stwierdzić należy, że większość 
wśród nich stanowią robotnicy z Wcstfalji , 
następnie z b. Kongresówki, wreszcie z Ma­
łopolski.

i i)
KŁYM POI ISZCZUK

„ P A Ń S K A  Ż O N A ’4.
(Z ukraińskiego).
(Ciąg dalszy).

Ojciec Wasyłyny sta ł na progu swej cha­
ty  i patrząc na wesołą łunę nad majdanem, 
tępo i uparcie pow tarzał jedno i ło  samo:

— Djabeł... d jabeł.. djabeł...
W  pomieszkaniu „RajWykonkoma44 było 

prawdziwie święto. Zanoza, siedział za stołem 
obok swojej żony. Przysłuchiwał się wszyst­
kiemu a niczego nie rozumiał, wszystk-emu 
się przyglądał a niczćgo- nie widział. Odczu­
wał coś dziwnego, coś niby śmiertelny strach, 
coś niby niezwyczajn) zachwyt. Pod tern wra­
żeniem, cały kamieniał i robił się takim, jak 
wtedy, kiedy to pies wiszy raz pocałował rącz­
kę panny Oli i kiedy ta, tak prosto przymil­
nie nazwała go „praWidziwym kawalerem44. 
Teraz panna Ola siedzi obok niego i tej nocy, 
zostanie prawdziwią jego żoną Ziściło się jego 
najgorętsze marzenie — on chłop z chłopów 
■mieć będzie „pańską żonę44.

— Ale skąd taki niepokój ? myśli so­
bie i nalewa Dełną lampkę jmocnego wiśnia- 
ku, ażeby choć trochę przetrzeć suche gardło.

Przechylił lampkę d'o uist i usłyszał, jak 
coś, gdzieś powiedziało:

— Djabeł... djabeł djabeł.
Słyszał i 'wsłuchiwał się, njby w muzykę 

a sam bladł, jak chusta i niespostrzeżenie po­
czął chylić się na stół, jak' pod jakimś wiel­
kim  cięzarejm, ,który niewidomą masą zwlalił

e z Polski we Francji.
W Paryżu delegacja nasza odbyła roko­

wania' z C G. T Na '3 konferencjach ze stro ­
ny naszej obecni byli tow .: Jan Kwapinski, 
Ant. Zdanowsk1 i FFeronimko (w charakte­
rze tłumacza), ze strony C. Q. T. tow.: L. 
Jouhauz, Le Noir, Viguy, Mailly, Coign. W y­
nikiem tych konferencji było zredagowanie 
treści wspólnej deklaracji C. G. T. i Kom 
Centi. Zw. Zawód., w której obie strony u- 
stalają przedewszystkiem, iż zadanielm związ­
ków jWt obrona interesów robutników bez 
różnicy narodowości i Wjyznania oraz prze­
konań i dążenie do zabezpieczenia robotnikom 
obcokrajowym takich samych war unitów pra 
cy . płacy*, jak dla rob. francuskich.

Dla umożliwienia robotnikom, polskim na­
leżenia do syndykatów zrzeszonych w' C. G. 
1'., — przy związkach, wiszę dzi-e tam gdzie 
znajdzie się większa liczba robotników pol­
skich, tworzone będą sekcje robotników pol­
skich

Wychodzące na północy i wydawane przez 
Związek Górnikowi polskie pjsmo p. t .  „P ra­
wo Ludu44, gdy tylko będzie możliwe, zosta­
nie rozszerzone i przeznaczone dla wszystkich 
robotników  narodowości polskiej bez różni­
cy zawodu.

Przy bederacji Robotnikow Rolnych zo­
staną potworzone sekcje polskich robotników 
rolnych. Przytem z reguły sekcje te, jak i 
inne, organizowane będą Wtedle departamen­
tów  (starostw1).

Przez K om /Ć entr. Zw. Zajwbd'. wysłany
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KAEZMIEGO
DESTYLATY:
A  ł a s z  

B e r n a r d i n e  

C h a r t r e u s e  

J o h n  B u l i

Z y l n i a  k m i n k o w a  ■

mu się na zbolałe barki.
— Dosyć' — krzyknął nie swoim gło­

sem i wyprostował się.
Ola rzuciła ,się w stronę Jawtuszenki, 

który  siedział obok niej z drugiej strony. Lu­
dzie zdziwieni patrzyli na niego.

— Dosyć już te g o ' — powiedział raz 
jeszcze. — Odprowadźcie mię do dom u!..

Kilka „komsolmoiskich44 młodzianów rzu­
ciło się ku memu, Jawtuszenko wziął pod 
ramię przestraszoną Olę i tak wyszli z sie­
dziby „Rajwykonkomu44

Beczka ze sm ołą dopalała się' i jxi majda­
nie ścielił się gęsty, duszący dym, co znowu 
zbudziło w nim to sarnio dziwine wrażenie i 
znowu posłyszał te  same straszne słowa...

— Prędfeiej,.. prędziej! — nalegał na tych, 
którzy go prowadzili, a ci idąc razem z ni,m 
uśmiechali się cicho i dwuznacznie.

— Co to znaczy chłop... Nie chce ani go­
dziny- wyczekać...

Przed domem pożegnał się ze wszystkimi, 
jak należało, a cło Jawtuśzenki szepnął:

— Jutro dostaniesz umówione!... ‘
I pierwszy raz za cały czas, “wziął Olę 

za rękę i poprowadził ją do sWfego domu

III.
Raniutko, było wszędzie biało. Upadł 

pierwszy śnieg, niby puch łabędzi. .
Jak tylko zrobił się dzień Zanoza się zbu- 

Pdził Popatrzył za okno, gdzie bielał śnieg 
i zobaczył koło łóżka czyjeś buciki.

— Znaczy, pańska żona...
Powoli, żebyj j ąnie zbudzić, odWjróeił się 

i coiczał się jej bacznie przyglądać.
Patrzył się i oczom swoim me wierzył.

zostanie do dyspozycji C. G. T. funkcjonariusz 
Polak, którego zadaniem będzie zorganizow5* • 
nie robotników polskich i utrzymywanie z 
sekcjami polskitni stosunków.

Zredagowana w ten sposób deklaracja ma 
być potwierdzona przez Komisję Centr. ZW 
Zawód w Polsce i Radę Administracyjną C. 
G. T„ poczem zostanie ogłoszona w prasie 
i wydana Iw; formie odezwy do robotników.

A Z.

Ustąpieniu U/ojewnay 'wowsMegn 
Stanisława Zimnego

P. AlinistjSi Opraw W ewnęlrznych uwzględnił w o- 
.stntnicli d iraeh  nrośbę p. wojewody lwowskiego Stani­
sława Zimnego o przeniesienie na em eryturę. Przy tej 
sposobności p. m inister spraw  v>ewnętrznyeh w yraził 
p. wojewodzie Zimnemu pełne uznanie i podziękowa­
nie za długoletnią służbę, w czasie której piaslownł p. 
wojewoda Zim ny szereg odpowiedzialnych stanowisk, 
sprawując swe obowiązki służbowe ze szezególrem  ro- 
święccmerń i gorliwością, przyczem jako urzędnik p ań ­
stwa zaborczego um iał w- sposób chwalebny pogodzić 
wyinagania służby z obow iązkam i obywatela polskiego, 
zaś następnie w ■odrodzonej Ojczyźnie zasobny W" roz­
ległą wiedzę i doświadczenie oddał znakom ite usługi 
naszej adm inistracji.

Pożegnanie wojewody Zimnego przez podwładnych 
urzędników odbędzie się w czwartek 11 om o godz. 
12-tej w sali ses jn e j W oje wód zrwa

Akademia ku czci foui. Limanowskiego
WARSZAWA. 9 12. fflW). W czoraj odbyła się u- 

roczysla (akademja ku czci Senatora T.imanowskteą,. któ 
ry  obchodził 90-tą rocznicę urodzin. Przem aw iali pp. 
B arlkki, Śliwiński, oraz sen. Limanowski. Uroczystość 
zakończyły produkcje muzyczne

Przeciw oszczerstwu w drunii.
W \R S 7 AWA. 9 12. (f lW l W czoraj odbyta ■ się

narada Celem podjęcia wałki przeciw oszczerstwu w 
diuku. Wzięli w niej udział w iceprem ier Thugut*. m i­
nister Sprawiedliwości Żvchliński, orezes Sądu N aj­
wyższego, przedstawiciele, adw okatury i dziennikarze. 
Zgromadzeni wypowiedzieli się za utworzeniem  Izby 
Dziennikarskiej, k tóraby swym wpływem i ewenfual- 
neUii karam i dyse.ypilnarnemi przeciwdziałała oszezer- 
slwn w druku.

■ n i s > B H n r a B 8 H n a M H B n B H n v u w

Twarz blada, aż sina, pód oczami plamy niby 
od sadzy, warkocze króciutkie 5 nastraszone, 
piece ostre  i chude.

Zaparłszy dech w sobie, nibv złodziej, 
k tó ry  lezie do cudzej komory fratrzy długo i 
przypomina sobie szczegóły nocy minionej.

Wspomnienia te niezbyt miłe ma.cą mu 
jasność myśli i każą mu zęby zaciskać z po­
wodu uczuć dziwhych i niepokojących.

Zaciska iedy zęby i myśli:
— Nie była niewinną...
Tłumaczyła (mu sję z niemiłem chlipota- 

niem, z m okrą od łez twarzą, w słowach nie­
pewny cli, p r zer y wian y c h.

O pow iadała:
Matka,.' o włos wtedy z głodu r ie 

umarła, więc trzeba było... S
Tak, tak! On przypomina sobie teraz do­

kładnie co mówiła wfczoraj, kiedy mu tak w 
głow ie szumiało i kiedy Wiyrwało mu się z 
piersi niby płom ień:

— Ptaszyno moja!... Sliczotko.. Żonu­
siu...

Teraz wMzi wiszystko jasno T w głoWje 
powstaje ostra myśl:

— A jednak Wasyłyna uczciwa była... 
uczciwa i ztiMiiwia, jak piec gospodarski

O strożnie zesunął się z łóżka począł 
ubierać się.' Zaledwie się ubrał a JaW'tuszenkn 
wchodzi do izby. W cso ł*  tuadoWąny m ó w i:

—- No, winszuję Ci!...
Niema czego !... — ponuro odparł Za­

noza.
— A to czemu? — wypatrzył się na niego 

Jawtuszenko:
'(D. c. n ).
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Minister w walce z parlamentaryzmem
Cała Drasa obserwuje z zaciekawieniem 

szamotanie się p. Miklaszewskiego z w y ra ź ­
nie wypowiedzianą wolą Sejmu — domagającą 
się. ustąpienia z zajmowanego stańowtiska mi­
nistra oświaty. Pi asa pralwicowa lekce sobie 
ceniąc honor ministra polskiego komientuje cy­
nicznie, iż uchwała Sejimu me jest jeszcze decy­
dująca, a ważna będzie tlopieru wówczas ,gdy 
uaerzitnie nastąpi i z drugiej strony t. j. w 
środę, z okazji trzeciego czytania budżetu do­
datkowego.

Sprawa ta  jeamtk tesl tak jasna, iż \y 
zadnem, szanującym zwyczaje parlamentarne 
państwie nie poWinna budzić żadnych wątpli­
wości

Ani trzecie czytanie me potraf1' zmienić 
tego oczywistego faktu, iż Sejfu \vVrażnie za­
dem onstrował pirzecitw1 p. Mik laszew sk Limi 
Cr dyb} tu  chodziło, o iaką kwezstję rzeczotwą 
w znaczeniu utrzymania czy to etatu czy rut) 
ryki związanej ze specjalnym przeznaczeń ien; 
— i Idopdero głosowanie w trzeciem czytaniu 
zadecydowałaDy tę spraw ę budżetowo — wte­
dy możnaby uzależniać n. D. budowę szkoły, 
czy też powiększenie subwćneyj na sprawy 
oświatowie i jj. p. — od1 wyniku głosowania. 
Wi tym wypadku kwota, którą skreślono (100 
złotych) jest tak małą, że o niczem mery­
torycznie nie zadecyduje, a formy skreślenia u- 
żyto, ażeby dać wyraz nieobęd i nieufności do 
mimstra.

I w dniu 4. grudnia 1924 r. Sejm wyraził

wotulm nieufności iminjsfrowii i tego juz żadne 
trzecie czytanie zmienić nie potrafi.

1 - Inaczej żadnemu demokracie nie wypada ro
rumować Mogą to  czynić i czynią wfogowie 

"parlamentu zmierzający do kompromitowania 
te j instytucji z woli mas po|vvstałej i spełniają­
cej ustawodawcze zadania.

Nie wyobrażamy Isobie ‘w ogóle, ażeby rząd 
dopuścił do takiej igraszki z parlamentaryz­
mem) i tzlgodził się na to  — by p. Miklaszewski 
(jak zapowiedział) anogł się zjawić na trybunie 
sejmowej — zeszłego tygodnia przez ten Sejm 
decydująco „pożegnany".

Pomijając to, iż prawdopodobnie Sejm me 
słuchałby wywodow nie istniejącego dian mi­
nistra, byłoby to  jawnem lekceważeniem form 
przyjętych na ta łem  świeiie. Młody pat ląmcn- 
taryzm posiłki nie powinien w obkczu obserwu­
jącego go świata polityzcnego zagranicy — 
stwarzać nową szkołę parlamentarną z cecha­
mi gruboskórności wobec upełnomocnionej wo­
li narodu — jaką reprezentuje Sejm- Nie wolno 
moralnych uderzeń, jaką była uchwała z 
4. grudnia b. r. sprowadzać do automatyczne­
go, arytmetycznego działania — ażali cvfra 
100 złotych n.e będzie czy będzie z powrotem 
wprowadzona do oudzetu. Fakt pozostaje fak­
tem, iż p. Miklaszewski — dostał już wskazów­
kę d a  Sejmu — ażeby odszedł — i ibez względu 
na wynik głosowjania w środę 10. b. m. — 
bezzwłocznie winien ustąpić!

Zamachy kapitalistyczne w Polsce.
Karza „Latarnia41, niezmiernie pożyteczne wy­

dawnictwo broszurowe ala szerokich mas pracują 
cych, wychcdzace od roku pod reaakcją tow. Cza­
pińskiego, — wydała nową broszurę o treści nie 
zmienne ważnej i aktualnej. Jest to prana tow. po­
sła  Zygmunta Żuławskiego p. t. „Nędza robotnicza 
a zamachy kapitalistyczne w Polsce'1.

Autor, jeden z najlepszych znawców życia 
przemysłowego w Polsce, a specjalnie położenia 
klasy robotniczej wódz ruchu zawodowego, daje 
nam w swojej broazurze* wprawdzie zwięzłą, a je­
dnam bardzo ciekawą, i trafną charakterystykę ca 
łego obecnego przesilenia gospodarczego w  Polsce  

vkrywa w popularnej a głębokiej analizie wszyst­
kie źródła tego przesilenia. Opisuje nam, jak prze 
mysłowcy rujnowali skaib państwa przez oszustwa 
podatkowe i podarunki rządowe, jak trwoniono ka­
pitały w Polsce i niszczono rynek wewnętrzny. 
Charakteryzuje daląj obecny stan polskiego prze­

mysłu i jego sztuczny rozrost. Przedstawia daiej 
obecną stopę życiową robotnika, .-padek płac i dro­
żyzny, stan bezrobocia, płace dyrektorów, świad­
czenia socjalne przemysłu w Polsce i t. d. Najcie­
kawszą częścią broszury jest bardzo trafny rozbiór 
krętackich „dowodów" przemysłowców, którzy tą 
drogą próbują omotowywać swe zamachy na płace 
robotnicze oraz na zdobycze socjane robotników. 
W reszcie autor bada ostatnie skandaliczne rozporzą­
dzenie rządu w sprawir ośmiogodzinnego dnia pracy 
i t. p, Mnostwo ciekawych cyfr ilustruje wywody  
w ustach naszych referentów.

Gorąco polecamy popularną broszurę tow Żu­
ławskiego do masowego kolportażu w środowiskach 
robotniczych.

W szystkie zamówienia należy natychmiast ad­
resować do Centralnego Komitetu P . P . S., W ar­
szawa, W arecka 7.

— kliki.—

Echa krakowskiego prucesu listopadowego.
Interpelacja postów socjalistycznych do ministra sprawiedliwości.

yca trzecią z rzędu interpelację wnoszą 
posłowie socjalistyczni z powodu postępowa­
nia w ładz sądowych po procesie krakowskim 

Obecnie wniesiona interpelacja dotyczy za- 
żaicma nieważności jyyimesionegu przez proku­
rato ra krakowskiego, jlak tjwierdzi interpela­
cja, na wyraźne polecenie b ministra spra- 
wieidłifwtośui P- W yganowskiego!

Zażalenie to  opiera się na dwuch moty-i 
wach: 1) na tent, że jedien z przysięgłych p. 
Jordan został p^zez Trybunał wyłączony na 
te j podstawie, iż był przesłuchany jako śwja 
dok w tej spra/wtte 2) na tent, że przewodniczą­
cy ławy przysięgłych p. Turski rzekomo cier­
pi na chorobę umysłową.

Co do pierwszego motyiwtu- P Jordan 
istotnie został wyłączony, a ki dlatego, że zo­
stał z nakazu sędżiego śledczego przesłucha­
ny przez policję w spra*wlie zajść listopadowych. 
Zapytany przez przewodniczącego Trybunału 
p. Jordan potwierdził fakt przesłuchania kvi 
chan a klerze świadka. Otóż wyłączenie takie­
go przysięgłego jest wprost nakazane prze- 
pisafimi ustaw y P roku ra to r natomiast na te j 
P"«lSt3wic domaga się unieważnjenia wyroku* 

Afe oto  fakt jeszcze ciekawszy.
Rrotokuł przesłuchania p Jordana jako 

świadka przez policję zginał z aktów sądo­

wych, zginął właśnie wtedy, kiedy prokurator 
wnosił zażalenie nieważności!

Nie ddść i ego !
Oryginał protokułu przesłuchania świad 

ka Jordana zginął również — tym  lazetn z 
ak t policyjnych!

A więc dokument, który Świadczył prze­
ciwko zażaleniu nieważności zginął i w są­
dz ie  i *w policji! Ma się tu  jwtidocznie do czy­
nienia ze zbrodniczą ręką. która sztuczkami za­
kulisowymi chce sprotwiadzić obalenie wyroku 
sądu przysięgłych!

A teraz ów drugi motyw*: rzekoma choro­
ba umysłowa p. Turskiego. Prokurator kra­
kowski nie użył tego motywu, aby wyłączyć 
p. Turskiego, jako przysięgłego. Nie m ógł tego 
uczynić, bo i sajm i inni sądownicy znali p. 
Turskiego, b. urzędnika sądu apeiacyjńego w 
Krakowie) — i nikt fwl tym żadnych objaw ny 
choroby umysłowej nie dostrzegł Dlatego wiła 
śnie, że p. Śozariski znał p. Turskiego, jako b. 
urzędnika sądowego, próbował go skusić do 
udawania choroby, aby módz zerwlać rozprawę. 
Dopiero, gdy p. Turski wyjawił to sądovn, 
rozpoczęła się nagonką i skonstruowano ÓW 
zarzut bez przesłuchania p Turskiego1' i  zba­
dania stanu jego ufnysłu, na poastawm naduży­
cia akt osobistych p. Turskiego. które stanowią

tajemnicę urzędową.
Po wniesieniu zażaleniu nieważność- .do' 

Sądu Najwyższego \v Warszawie, auta odesła­
no z powrotem do Krakov.a, celem: stwierdze­
nia, czy i w ia k i sposób został przesłuchań) p, 
J o r d a n  (wobec tego, że dokument zaginął!). 
Akta te przesłano poufnie na ręce prezesa sadu 
krakowskiego, p Peiza. Obrońców oskarżonych
0 tern nie zawiadomiono. Aie uderza pewna o- 
koiiczność. Pismo to nadeszło z W arszawy do 
Krakowa 22-go czy 23-go listopada, a już 
24-go listopada zjawia sie W Krakowie obrońca 
prokuratury krakowskiej, adiw1, Szkrlej i prze­
prowadza \vi dniu tym dw ukrotną rozmowę z 
przewodnicząejmi rozprawy, dr. Miarkiewj- 
czem ! Warszawa lvv najbardziej poufny sposób 
przesyła ak t dla dochodzeń do Krakowa, o tern 
nie wiedzą obrońcy oskarżonych, a w  ślad za 
temi aktami podąża do Kraaowa p. rzuriej...

W sprawie zajść listopadowych po w_\ - 
roku  sęctziow przysięgłych sprawa nie' idzie 
w dalszym 'ciągu jasne!m* i dostępnemu dla whzy 
stk.ch drogami sprawiedliwości, ale prowactzo- 
na jest po zaułkach jakąś zbrodniczą ręką, 
którą wykryć jest obowiązkiem Min. Spra­
wiedliwości.

Opinja publiczna jest tern w wysokim, 
stopniu zaniepokojona, zwłaszcza, że widzi w 
tem działanie |w dalszym ciągu prok. Sozańskie- 
gO, k tór) złapany na gorącym uczynku, po 
rzekomej rehabilitacji przez współkolegów me­
tody swoje chce widocznie dalej w tym pro­
cesie stosować.

Interpelanci żądają:
wykrycia złodzieja dokumentu publicznego

1 usunięcie tych wszystkich zakulisowych kno­
wań, jakie iw, tym procesie są widoczne, a któ­
re  w  Wysokim stopniu kompromitują wym,ar 
sprawiedliwóści w Państwie i obniżają po­
wagę i (zaufanie do sądów i do ich bezstron­
ności, jak również do tych wszystkich czyn­
ników innych, które z wiemiareńi sprawiedli­
wości -współdziałają.

Warszawa, dn 4. grudnia 1924 r.

Aresztowania komunistów w Paryżu-
PARYŻ. 0. 12. (Pat.). Policja dokonała wczoraj po­

południu rewizji w szkołę kom unistycznej im ienia Le­
nina w Bobigny na przedm ieściu Paryża.

PAHIŻ, 9. 12. (Pat.). Oprócz poszukiwań w Bo- 
biguy przeprow adziła policja rew izję u licznych cu­
dzoziemców, należących do partj: komunistycznej. A- 
reszlowano około 10 osób P rzy  rewizji abrazno doku­
m enty, które odesłano władzom śledczym dc zbadania. 
Aresztowanymi są po większej części Włosi. Belgowie 
i Szwajcarzy. Będą oni bezzwłocznie odstawieni do 
granicy francuskiej.

Rada bigi Narodów
R /A U , 8 12. P a t D z i s i a j  odbyto się we wspa­

niałej sali w pałacu Dorni, otw arcie sesji Rady Ligi 
Narodów Otwarcia dokonał M«Ik> Franco, am basador 
Brazylii. K a posiedzenie przybyło wielu dyplomatów^ 
oraz dziennikarzy ze wszystaich krajów. Silne WTa- 
żeanc wywołała na wszystkich zebranych piękna deko­
racja sali arrasam i.

Zlazd socjaldemaitracjl czeskiej.
BFRNO MOR., 9 12 (Pat.) Dziewiąty kongres cze­

chosłowackiej p a n ji socjalistycznej aprobował jedno- 
imyślnie zagraniczną politykę Benesza W  jednej z re 
zolucji wypowiada się kongres za zm ianą system u rzą­
dów na Rusi Przyka^pacKicj, zwłaszcza w sprawach 
językowych i szkolnych. W reszcie przyjęto rezolucję 
wzywającą ponownie rząd do przeprowadzenia roz­
działu kościoła od państwa i zwinięcia poselstwa ezes-/ 
kiego przy W atykanie.

Aresztowanie faiszerzi paszportów.
W IEDEŃ. 9. 12. Ofait.). Policja aresztowała fałsze­

rza paszportów  Raucha. k tóry  zaopatrywał popisowych 
polskich w sustrjackie paszporty, na podstawie kió- 
.-ych mogli oni swobodnie przebywa/ w Austrji. Jako 
współwinnych aresztowano handlowca Hugona Weissa. 
H erm ana Schwarza i JLudwnka Torow era ze Lwowa.
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Nowiny z dnia.
Lwów, 10 grudnia

REPERTUAR TEATRU MIEJSK IĘGO W Ę LW OW IĘ
Środu o godz. 7 30 wiecz. ..Wicek i W acek", kom. 

Przyby Iskiego (wznowienie).
Czwartek, o 'godz. 7.30 Wicc/.. „Kakme" (gość wyst. 

p Szymanowskiej).
Piątek, o gody 7.30 wicez: „W icek i Wacek". 
Sobota, o g o ^ .  3 popoł. ,.Wicek i W acek" .(przed 

staw lenie dla młodzieży szkoLnej).
Sobota, o godz 730 wiccz. „Cyganerja" 'gość. wyst 

Szymanowskiej, o raz występ Drabika).
Niedziela o godz 3 popkil. „Nieboska Komedja' 

RFPLRTU \R  TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b 
Środa o godz. 7.30 wiccz. „Miłość czuwa". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiocz. „Miłość czuwa", 
Piątek, o godz 7.30 wiocz. „Miłość czuwa". 
Sobota, o godlz. 7.30 wiocz. „Miłość czuwa". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna 
Środa o godz 7.30 wiecz. „Hrabina Marica" 
Czwartek o godz. 7.30 wieez. „Hrabina Marica" 
Piątek, o godz. 730 wiecz. „Hrabina Marie* ‘ (35 

jubileuszowe przedstawienie).
.Sobota, o 'godz. 7 30 wiecz. „Hrnbina iMarica".

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGĄTELĄ".
Zdrada" sketch. — Erica F rancecca. — B. Bro- 

nowski. — H arry Fleming. — , F atm a" szkic w l-nej 
odsłonie,

1’rzedsjirzodaż w biurze dzienników Sokołowskie­
go, ul. Jagiellońska 7.

RFFFRTUAK BIURA KONCERT M. T U E kK A :
Piątek, 12. grudnia: Jan Kubclik. skrzypek
Wtorek. 16. grudnia. Stanisława Korwin-Szyma 

nowska Wieczói Pieśni.

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL.
ul. Jagiellońska L. 11.

Gościnne występy pp. Kaniewskiej, Brej Imane 
Bryna.

Środa, o godz 7.30 wiecz. ..Pensjonarka".

UNIW ERSYTET LUDOWY im. A. MICKIEWICZA 
Dziś. dnia 10. bm. (środa) w cyklu „Wszechświat, a 
.,/łow ii'k" odczyt jtrot dr. Zierholfera p. t . : „Zagadnie­
nia życiowe n a  powierzchni ziem i", Cz. II. Godz. 7 
wieczorem, sala Muzeum Przemysłowego, ul. H etm ań­
ska. (b /i.
■i . 'iuvaypiv — : : :  —

KAZIMIERZ SŁAWIK, żołnierz I. Brygady, czło­
nek Związku legionistów , zm arł onegdaj we Lwowie. 
Pogrzeb* odbył się wczoraj przy licznym współudziale 
p u b l i c z n o ś c i .u n y r o l  ...or.

POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek. 11. jru ń n ia  b r o godz. 0 wiccz. w sali 
posieSzefi Rad} miejskiej w ratuszu.

SZYMANOWSKA fWltyLĄKME)Sj Świetna śpiewacz­
ka w ystąpi we czwartek w  najlepszej pwej roIi (która 
zeszłego roku tak' zachwyciła' słuchaczy W  sobotę śpie • 
wa SzWrfamowśka w ,.Cyganerii" a jiartnerern jej bę-
rfztó p^Dhibfk:1": ;Uf  YMlr  oU '-mortO j/oi« .u...
ym*; ’ ■ iw ' J *r// yv;vui nłiry\\ • • \;.• * i i, /

ULUBIENIC \  LWOWA NASZA NIEZItO\VN 
PHLMADONNA MIŁOWSKA wraca do swej kapitalnie 
granej roli w „Hrabinie Maricy ‘ we czwartek. Również 
p. Rapacka obejmujje z powrotem rolę Lizy. w której 
lak się podobała, \ \ j  yiąt,ek, odnęazie»s.ięrdirpeB.ys!e 85 
lirzcdsiaw diW f.M arW y^^cÓ  ]k fn ;h lep śz |ń ek l< ? m ą  dl u 
tej p ięknej iąneretki W Iniii dzisiejszym lj>Ave środę, 
śpiewaj? w o.Hrabin je Mariuytf jpo raz-ogum i pp. AVrori- 
kfco i ;Rylska7/ .cizam dl ?/Iv!iloą {smEumng/is oinlfeym

, W ICEK I W At:EK“ >DEA Mł ODZIEŻY SZKOL­
N EJ W  soRoię o godz 3 Popoł. wesoła, m iła  komedja 
Przybylskiego p. 1. . W rcdk^i W acek‘A Bilety w cześnie j 
do nabyćia yC lokalu T S. 17 orzv ifl. F redry  ł."3. 1

W IC E K  I W ACEK" D z is 'l, we środę, czhawu^ 
Teatr W ielki od wielu pil nie graną doskonałą komedję 
Pr.

RESZTĘ ABONAMENTÓW NA GRUDZIEŃ, któ­
rych pozostała już tylko drobna liczba, sprzedaw ać się 
będzie do 12. lim. Po rym term inie bezwarunkowo abo- 
naantentów na grudzień nabywać już nie będzie można. 
Naturalnie, że abonanrent prem ierowy sprzedaje się 
W' dalszym, ciągu, gdyż jest jeszcze mnóstwo zgłoszeń. 
Abonament ten jest specjalnie korzystny, w tym m ie­
siącu bowiem odbędzie się cały szereg gościnnych wy 
stępów znakomitych artystów-

ODCZYT EW  EJ! Sn po awanturze poniedziałkowej 
odbył się wczomij w  Domu Narodnyin. Na dzi.ś zapo­
wiedziano drugi odczyt w tejsamej sali.

Z SALI KONCERTOWEJ. Jan  Kubclik, światowej 
sławy a r l \s ta  skrzypek przybędzie na jeden koncert do 
Lw-owa wr dniu 12. grudnia. Zapowiedz' tej audycji o- 
Imdziła ogrotmne zainteresowanie.

Dwunasty koncert abonamentowy- B iura M. Tuerka 
odnędzie się wc wtorek, .TC. grudnia. P rogram  wypełni 
najznakom itsza p ieśniarka polska Stanisława KORW1N 
SZYMANOWSKA,' akom paniuje dr. Edw ard Steinber- 
ger. Na wieczore w ykonany zostanie cały szereg utwo­
rów wre Lwowie nieznanych. Program y p, Szym anow ­
skiej. jak wiadomo po mistrzowsku ułożone, objaśnione 
będą tekstam i pieśni.

WYJAŚNIENIE. W sprawie przeprowadzania ro ­
bót pozłolniczycli w kościele św. M ikołaja otrzym ujem y 
wyjaśnienie, żc zdaniem  Izby Inżynierskiej p. inż. Br. 
W iktor jest uprawniony Ido piow adzenia tych robót 
i mioże wykonywać je  własnemi siłam i roboczemi.

MIKOł.AJ U PRAC. GMINNYCH. W niedzielę. 
7. bm. odbył,i się uroczystość św. Mikołaja w Związku 
Zawodowym pracowników gminnych. Obie sale były 
jn-zepełiiione licznie zebraną dziatwą, którd na zabawę 
tę przybyła .w towarzystwie rodziców. Tow. W roński 
(św Mikołaj) przem ówił w serdecznych słowach do ze­
branych, poczerni rozdzielił podarunki między urado 
wanc dzieci. Związek pracowników gm innych nic za­
pom niał o Isierolaeh po swoich członkach i obdarzył 
jc  ża pośrednictwem św. Mikołaja, potem  odbyta się 
ochocza zabawa dla dzieci, k tórą zajęła się Iow., larja 
I irobulowa.

UCIĄŻLIWE SZYNYNY. Nędznie, wybrukowany

OSZUKANY PODCZAS GRY V. KARTY. Iw an
Darpiiowuj, z 1’owitny, przechodząc placem Solskich 
spostrzegł grupę osób gra,ąeyeh w Karty. Postanowił 
więc również „próbow ać. szczęścia". W tym  ceur „po­
staw ił‘! na asa <15 zł. Pożądane szczęście błysnęło m u 
na chwilę, gdyż wygrał „Bankier" jednak 'zamiast wy­
płacie nm  60 zł. jako wygrane; schował karty  i zbiegi 
wijak z jdeniądzm  i Poszkoaowany udał się do korm- 
sarjatu policyjnego gdzie opowiedział o swej- p rzy ­
godzie. ;

ŚMIERĆ W IĘŹNIA PODCZAS UCIECZKI. W asyl 
M aciemik eskonowan}' ze Lwowa do więzienia w Sta­
nisławowie wyskoczył przez okno z ustępu jia  to r ko­
lejowy. Uderzywszy głową o kam ienie doznał załam a­
nia kości czaszkowe| i zm arł na m iejscu. Zwłoki jegc 
znaleziono w pomizu slacji ko]ej0wej .Bortnik!

— Zwracamy uwagę naszym  Czytelnikom na Ogło­
szenie jednej z m astarszych f irn  znanej z dobroci to­
warów- i pisk ich jdeń E. Riedla, skład kawy, herbaty 
i win, til- Rutowskiego 3.

Ee sportu.
i.POGOŃ -  SIMMERING 0

POGOŃ -  HAKOa H 2 :2 .
Pogoń wyjechała do W iednia, gazie rozegrały się 

dwa m ecze z powyższymi wynikam i.
W IEDEŃ. 7. 12. (Pat.). Dzisiaj popołudni, n a  

boisku dimżyny wiedeńskiej Sim m ering odbyły się 
zawody piłki nożnej mięozy lwowską Pogonią, n Śiin- 
Siindneringióii* z wynikiem  0 : 1  (0 :0 )  na korzyść Sim- 
nieringu. k tó ry  zyskał jedyną bram kę z zrutu kaĘnegc 
Zawody odbywały się Wśród ulewnego de.izczm Pogoń 
trzylmnła się przez cały czas bardzo djziehiit, a pu­
bliczność wiedeńska żywo oklaskiw ała grę gooCi. Ju tro  
w 'poniedziałek odbędą się na tern  sam em  boisku za­
wody m iędzy Pogonią a  H akoanein.

II WIECZÓR DYSKUSY JNY KOŁA ' D ZIEN N T- 
KARZY SPORTOWYCH WE: IW OM HE na tem at: 
..Zmierzch jńłki nożnej", referent p. St. M&rkrwim od­
będzie się we czwartek, 11. hnV o go oz 8 >eiecz. w  lo-

chodiiik, obok starego i walącego się 'arsenału za jiof f  ' ! ^ u y® h ' s ’ u*' J ag i° l°ń sk a  20. Udział członka w. Koła

mie
całą . ^ipnieLDOścją iprzyHOtował ręż. ,(,Kalinow.ski. a 
główne role grają pp, Piljerowa. Sjcniawska, Loręzyń- 
ska, Łądosiówna-, Peliński, Brzeski- Bielecki, Locłiman, 
Kalinowski, Sam owskh lle lsk i Kowalski i.,i Gliński, r- 
..Waiiek i 'W aoąk^ to istm nie komedja. która niejpdno- 
knotnie* wracać będzie na afisz teatrów-,j polskich i 
zawsze przyjmiowana będzie życzliwie.

śeiołem OO. Dominikanów, jest od dłuższego czasu a- 
reną, na której obowiązkowa waleczność żołnierska 
.święci Iryumfy iuul p y w H ią  hołotll‘s, Bohaterowie, w a r ­
tujący na iem  stylówem ruinowiska, urządzają sobie, 
zapewne {Ihrjiiodtrzyinania swych bojowych instynktów, 
igraszki w rodziju  spychania przechodniów do błota 
lub' straszenia ich karabinem  i bngnelem. Ze względu 
nu l>cz.s|X)my fakl, iprzynależności prawnej chodników 
m iejskich do obywateli, m am y nadzieję, że Komenda 
m iasta ukróci szerokowładne natury  pp. „frajtrów" z 
pl. Dom inikańskiego i umożliwi spokojnym niieszkań- 
cotrn korzyslanic z chodników

KUESY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCH. 
Kurs akcji pozostał wczoraj bez zmiany, dolary miały 
zaś ku rs słabszy. W wolnych obrotach we Lwowie pła­
cono wczoraj: do lary  do 5.17 ,i trzy czwarte, kunad. 
do 5.14 i trzy czwarte, kor. pzekie do 0.15 i jedna ós- 
hia leje. 'do 0.02 i dwie jtrzecie, Ir. franc. do 0.27 i pół 
fr, szwajc 0.08 -1, funty do 21.05.zł.

Akcje płacono- Chodorów od 5.35. Cegielski 0.58, 
Ćmielów 0.62, Gafota 0.26- Oikos 2.20 Pczel 0.26, Pol. 
Nafta 0.02, Siersza góm  5.05, Tebale 2.45, Tesp 3.60, 
Zieleniewski 10.25 jff. <

vljt5yi.N Y  ZBOŻA. Na giełdzie lwowskiej ceny zboża 
n tc '‘iiległy wczoraj zmianie. Podaż zboża nadal silna 
przy m iem eni zainteresow-aniu. Notowano: pszenicę 
21.50--26, żvtu 10—20. jęczm ień  18— 23.50. owies 20.50

-B OSZCZĘDZA NA DZIENNIKACH -  TRACI HE 
DNAK NA e Z1.CZ OSZUSTÓW. Dzienniki niejedno- 

j krotnie o,drzegaly przed oszustam i .ulicznym’ którzy 
sprzedającni!nińterje; >popełniają 'oszustwa* grając rolę 
..ąnly-se«nitóWi,żm ótyiących pe:cżbsku» oraz żydów, E u­
stachy l Czarny)', m ńjster szuwsk.7 nie lubi trudzić /s ię  
czytaniem :gazef. Nic w iedząc; w i ęi o tyci, oszustach; 
pypadl « ich ręce-.y- ul. Krakowskiej i iu zapłaćii im 
00 złotydi za kilk metrów małowarlościowej m alerji 
Poszkudowahy agnoskoiwal pszuistów z  album u policyj­
nego w iosoliach Mojzesza K undla a*. jRotlihacndera araz
LiidwiJką jGotlĘla-ętiT ,q isns i/t«nfixt>8 .q sś ,ainł 
o t l en .ostatni usiłował -ykrótc& jx)te$n sprzedui NV 
jx>dobiiy sposób 'Kawa'1 m atei'ji pewnemii '• słuchaczowi 
tiloziofji, len; jednak oddał łszusla Wf ręce pohcianta . 
jjęiy Pozalom-iaresztowano Szymona Apfelbaiims za po-
doMiy jhanilel-IftuT .fj Kiit&Ao»is&i.Tą sad -.times. 
-.YiAfaksowl.faatandow:i.:skOnliskiłwane mów 3 aft. nta- 
terji,, i sprzedawanej : również iia u licy-./Isido?xi ł/ft; Bi ,

ohowiązkowy

E tuehu robotniczego.
S W N IED ZIELĘ, dnia 14. grudnia o gpdz 10 

rano odbędzie się w sali pyzy ul. Ossolińskich 1. 10 
konferencja Rady Zw. Zawód, o raz członków zarządów' 
wszystkich Stow. Robotniczych

Porządek obrad: 1) Sprawa organizacji miodocia 
ny'ch 2) Organizacja i wybory do Rady Zw Zawód 
3) Sjirawy bieżące i wnioski.

Z powodu ważności obrad uprasza się o punktual­
ne i (bieżne, iobesłanie konferencji.

§ POSIED ZEN IE WYDZIAŁU WYK. Rady Zw 
Zaw. odbędzie się. W” piąteJk, dnia 12. bm. o godz. 7 
wieczór, w lokalu np Ossolińskich 10. /

A.NDRKASIK ZELASZ KIE W i C Z

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada*

Znane francuskie p igu łk i

CASCARA MIDY
Najłagodniejszy i najpewniejszy przeczyszczający środek.

Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Tania Sprzedaż Gwiazdkowa!!!
Z n a n y  m atrazyo kon fekc ji m ęskiej i chłopięcą) 

Fellfcr i Ska, Lwów, Legjonów L. 43,
(nap rzeciw  te a tru  w ielk iego) polPca na »wieta pam k .i t

znscz nle y znizonyen cenasn*■ • 1 j f fj. t S I ’ ł * 1 17 Ji," -

jakoto . KF. u t r & ragla>iowe i krdtkie,
P a l l a  zimowt, i tT ia -na  męskie
w. aimubulą»VRł
-ai/lB t 9 iiT0 3 3 p iv l  cniopięcBr,^ ^r>r>i& -tsK  

O  liczne o d w ied z in y  u p rasz a

FELLER i Ska
‘K is z s i  • kó ł OJO

! ókBj BitrJńol Lwów,i Legjonów L. 43.
1078-̂ r v/ot)łK s. (naprzeolw  teatru  w ie lk ie  go
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Skandal, jakiego h m  nie widział!
Heinz Huns Ewers, głośny pisarz niemiec­

ki. aut&j niesamowitych powieści, w których 
zasmakowały zj\\ łaszczę młodziutkie latoro - 
śle żeńskie, rozreklamowany szeroko w Pol­
sce dzięki gorącem u poparciu, i prz> jaźni Przy­
byszewskiego, rozpoczął podróż dc Pelsce. 
W ygłosił ostatnio odczyty w Warszawie, w 
Łodzi, zapowiedziano też jego odczyt we Lwo­
wie ua dzień 8. grudnia w sali „Sokoła". Od­
czyt ten został jednak poprzedzony osobliwym 
komentarzem w „Słowie polskiem", w no­
tatce pod tył :-„Zaćmienie" nawołuje jakiś na­
rodów.) krzykacz „druhóW i druhinie" „So­
ko ła" b> nie pozwolili na taką hańbę, „ak 
wygłaszanie w „polskiej sali Sokoła" odczytów 
przez Niemca, Żyda, zboczeńca i cz^in on tam 
nie jest, ten głośn) tłumaczony na wszyst­
k ie język świata Ewters.

I notatka zrobiła swoje Ate policja i pro- 
kuratorya nie zrobiły, co do mch należało. Bp 
przTrdewszystkiem, za jajwjne podburzanie do 
demonstracji, jeżeli juz prasa podlegać musi 
cenzurze, — należało „Słowo" skonfiskować. 
A policja, k tóra umie tak subtelnie wyczuWać, 
ęPBfi i jfaki może być nastrój na zgromadze­
niach zwłaszcza robotniczych i Wysyła dla „o- 
p ie k r1 całe oddziały posterunkowych, tym ra­
zem nie wzięła sobie zbytnio do serca podbu­
rzali „Słowa polskiego".,

Dzięki temu, stał się skandal njesłychany.

M łodzież narodowa (w. tmrszowskich czysto i 
niemieckich czapeczkach), dostała się bocz-j 
nem wejściem na galerję „Sokoła inna grupa j 
obstaw iła ubikacje ponad sceną, gdzie nnał 
przemawiać pielegent, ponadto kilkunastu mło­
dzieńców |wieszło frontowem wejściem, do sa­
li, gdzie zajęli pierwsze krzesła. W takich w a­
runkach, wobec zwłaszcza kompletnej bierno­
ści dziwnie1 ortjeśmielonyeh zwolenników nie­
mieckiego pisarza, sukces {nłouzjeży narodo­
wej był pdwny. Trzykrotnie rozpoczynał Ewers 
swoją prelekcję i trzykrotnie musiał ją prze­
rywać Kvlo!bec krzyków, pisków, kaszlu (ka­
szlu nawet) „kulturalnej" młodzieży narodo­
wej. Bezradność milicji ukvydatnia się w szcze­
gólności w  fakcie, że kiedy kom. RudkoWi i 
Konarskiemu udało się przy pomocy kilku po­
licjantów wypędzić z galerji warcholących 
młodzieniaszków, ci ostatni korzystając z nie­
strzeżonego wejścia od ulicy Sokoła (główne 
wejście jest z ul. ZimoroWicza) weszl na g a ­
leryjkę ponad sceną a stam tąd drabinką 
wprost na trybunę, gdzie otoczyli zWiartem 
kołem prelegenta. To zadecydowało ostatecznie 
W śród dzikiego tryumfalnego krzyku bojow­
ców endeckich prelegent zszedł z trybuny a 
publiczność zaczęła opuszczać salę.

Bojówka endecka może tryumfować, choć 
jlako zjawo, Kompromitacja jej jest Większa, niż
tryulmf.
wmmmmammmmammmmKmmmmmmmammmmm

Uenoarz robotniczy P, P. S.
na rok 1925 wkrótce wyjdzie z druku w objętości 
około 20 arkuszów i zawierać będzie oprócz prze­
glądu wydarzeń z r. 1924 wyczerpujące informacje 
z najważniejszych dziedzin życia, oraz bogaty dział 
literacki i .

Kalendarz 'zawiera artykuły : senatora. Lim a­
nowskiego, H. Bezm iskiego, posłów: Malinowskiego, 
Niedziałkowskiego, Pączka, Piotrowskiego, prof. 
Minkiewicza, Teodora Tocplitza, artykuł o radio- 
telegiafji i m .

Kalendarz przynosi fragmenty akznaoego po­
śmiertnego utworu pr/.ed wcześnie zmarłego poetj 
Tadeusza Nalepińskiego p. t. „Ave pf.trialu, daląj 
poezje Goethego, Spittelera. Rotr,. Minkiewicza, 
Henryka Rygiera, Jana Hutnika i W ojciechow­
skiego, oraz utwory znakomitego pisarza f-ancu- 
sKiego Piotra Harapa i niemieckiego poety-robotni- 
ka Alfonsa Petzoldta.

Zamówiema skierować należy do Księgarń 
Robotniczej, Warszawa, W spólna 17.

Zamachy samobójcze we Lwowie.
LWÓW, 9. grudnia 1924. 

W ostatnich dwóch dniach trzy  osoby po­
pełniły' zamachy' samobójcze

Wczoraj o godzinie 5-tej pojoołudniu w 
pub’ iczne in miejscu ustęjmtwem na placu Ber­
nardyńskim, ktoś strzelił z rewolweru. Na­
stępnie wybiegła ńa plac dozorczyni tych u- 
btkacji i zaalarmowała przechodniów-' wieścią 
o zmachu sąmobójczym nieznanego mężczy­
zny. łóczom. przybyłych na miejsce wypadku 
przedstawił się wstrząsający widok Na po­
sadzce ujrzano mężczyznę w średnim (wieku, 
‘kftory leżał w kałuży krwti, z przestrzeloną 
lewą skronią i dającego tylko słabe oznaki 
życia. Obok niego leżał rewoliwier, którym de­
sperat popełnił zamach samobójczy.

Przybyły wkrótce lekarz Pogotowia rat. 
stw ierdził zgon. Ustalono wkrótce nazwisko 
denata. Bvł to  46- letni Bronisław SmarzeWski, 
starszy' oficjał pocztowy, zamieszkały przy tri. 
Lwowskich' Dzieci pod 1. 24.

W ostatnich dniach zdradzał on silne zde­
nerwowanie i zapewne czyn ren popohuł w 
rozstro ju  nerwowym. Policja zarządziła śledz­
two !wi tej1 sprawie.

Józef Bartnik, liczący lat 39 zam przy 
ul. Głmiańskiej usiłow ał struć się nieznaą tru1- 
cizną. Pogotowie rat. po przjpłukaniu żołąd­
ka odwiozło go do szpitala.

W Pogotow iu udzielono również pomocy 
pewnej kobiecie, która o tru ła  się róswńież z nie­
znanego powodu.

Jlóżne.
ZAKA7 MAŁŻEŃSTWA NAUCZYCIE­

LEK. Wobec wydanego przez rząd holender­
ski zakazu, zabraniającego nauczycielkom szkól 
powszecnhych W HolanJji wstępowania w 
związki małżeńskie, [wiele nauczycielek zamę­
żnych rozwiodło się pozornie ze sjwyimi męża­
mi, choć żyło z nimi nadal.

Dowiedziawszy się o tym  podstępie mm:- 
ster oświaty oświadczył — jak donosi amsier- 
d ńm sk i^H et Vulk" — że wszystkie takie nau­
czycielki wydalone będą ze służby rządbWej'.

ANGIELSKI OLBRZYM POWIETRZNY. 
Rząd angielski zawarł umowę z zakładami v?i- 
ckersa w  Sneffieldzie o budowę olbrzymiego 
sterówce, pojemność., pięciu milion.>w stop sze­
ściennych.

Jńk oświadcza dyrektor powiyzszyeh za 
kładów, Teodor DaWlson, nowy olbrzym po­
wietrzny będzie dwa razy większy, njż amery­
kański „Z. R. 3".

Ekonomiczne powodzenie żeglugi ■ powie­
trznej — mówił dalej p Dawson, — zależeć 
będzie od tego ,. czy można będzie przewieźć li­
czną rzeszę podróżnych w ciągu kilku dni do 
Ameryki i z powrotem- Spodziewamy się, że 
nowy sterolwfiec będzie m ógł dokonać przelotu 
z Anglj) do Ameryki w ciągu tfwkich dni.

Z dnia.
...„Takiego nam trzeba prezydenta!"
Na herbatce u znajom ych kiedy się już niektóry111 

starezyłn panom  w głowie zawieruszyło, zaczęła się roz­
mowa na lemal (>olilyki bieżącej. Mówiło się o tem 
i ow«m o podatknah i policji, o redukcjach i naduży­
ciach, aż na raz  jeden z panów uderzj ł pięścią w stół 
i huknął:

labYiii, jxmie tego. Świętochowskiego prezyden­
tem  państwa zrobił, bą, nawet królem. Dopieroby do­
brze było!

starszy  pan pam iętał Świętochowskiego z  dawnych 
jego czasów. Kiedy w w ojnie z caratem  bvł i wrogiem, 
przynajm niej na zewnątrz, ugodowców warszawskich.

- i  Świętochowski, jak kryształ czysty, jak dąb m o­
cu j, nic się nic zmienił. W szystkich by jiogodził — 
przekonywał starszy pan.

W szyscy .amitlili. rozmowa na temat polityki się 
urwała, nikt nie Śmiał ze starcem  polemizować, zwłasz­
cza, że sklerozę m a  daleko posuniętą i serce nie tęgie.

Tylko on sam już do siebie, coraz ciszej i ciszej1 
powtarzał

— ’1 akiego nałm trzeba prezydenta, takiego..
Jeżeli ów w ielbieiel dawnego Świętochowskiego prze 

czyta to, co poniżej cytujem y z ględzeń Świętochow­
skiego dzisiejszego może wytrzeźwieje prędko i już 
n i '  zechce go mieć... królem

P  Święloeohwski oburza się W swem  ..Liberum 
neto na. Skrzyńskiego, że to dzięki niem u Polska 
zajmuje taką słabą postawę na terenie iniędzvnarodo-j 
wysil i konkluduje •

.,Dzjś, po w iclokrotnem  jiowiorzemu się jej 
M  stosunkach międzynarodowych, doszedłem do 
przekonania, że ona chyba musi bvć konieczną —- 
ęH,j ołnntyuzną Ro czyż można inaczej sądzić, gdy

się widzi, że bolszewicy rozstrzeRwmją natychm iast 
Polaka podejrzanego o  sprzeciwianie się ich ty­
ranii. <a j-ząd polski pozwala utrzym ywanym  przez 
nich u nas kom unistom  znieważać się w Sejmie 
i na wiecach publiczny'ch, a wyłowionym szpiegom 
i agitatorom  sowieckim zapewnia bezkarność i o- 
bronę specjalnych adw okatów? Czy m ożna inaczej 
sądzić, gdy się widzi głaskanie pod szerśc, a na- 
wHtt z iszerścią żydów, którzy dopuszczają się jaw- 
lie  największych zbrodni przeciwko Polsce, i ła­
skawe rozw ażanie,, ich żądań autonom ji narodowej 
i zupełnego wyosobnienia się  z państwa bez zrze­
czenia się wpływu n a  jego zarząd? Czy m ożna są­
dzić inaczej wobec uprzejmego traktow ania m niej­
szości narodowych w  Polsce, a  zam ykania oczu 
na krzywdy Polaków w innych krajach, gdzie oni 
stanowią m niejszość narodow ą? Tak. nam  przy­
stoi tylko pokora, uniżoność rozpłaszczanie się i 
wyciąganie bardzo długjch uszu w każdym  kie­
runku, z którego m ocny głos dochodzi.-iŁuj 
Starszy p a n ie ’ Czy takiego nam  trzeba prezydenta?

Francja zmniejszyła budżet mojukowy
PARYŻ. 9 g rudn ia .  (Pat ) W Izbie de­

putowanych jvvi dy sk u s j i  nad budżetem woj­
skowym poakreślił minister Woiskowy Nollet, 
że k re d y ty  wojskołwte obecne 4,468.000.000 w y ­
nosiły w r. 1914 1,00.000.000 fr. Uwzględniając 
dewaluację franka stanoW) budżet obecny za­
ledw ie  3/4 (wydatków. Stany Zjednoczone — 
m ów ił  generał Nollet, zjwSększyły swoje w y­
datk i na cele wojskoWe o 73 proc., Japonja 
o 14 proc., Hiszpania o 29 proc., Holańdja 
o 38 proc., a Anglja w ydiatkuje tvle, co przea 
wojną

^kom unikatu
v  ŻYCIE" Z. N, A. M. S. zawiadam ia członków 

że dnia 11 Al] 192-1 r. we czwartek, odbędzie się po­
siedzenie Zarządu w lokalu własnym, Rynek 8. I. p.

W . UrhaPski. sekr St. Janicki, przew.
X „ZYCIE" Z. N. A. M.J S., Zarząd wzywa .człon 

ków do zgłaszania się j o  odbiór logitytiraic-Ji u sekre­
tarza: Godziny urzędowe we wtorki i czwartki od 
6 -7  wieczorem Rybek 8 I. p.

Zarząd.
X POLSKIE TOW POLITECHNICZNE (ul. Zi- 

morowicza 9). W e środę, dnia 10 grudnia br. o godz. 
6.15 wiecz. odbędzie się zebranie tygodniowe, n a  kló- 
relm p. inż. Tadeusz Gai czak wygłosi odczyt pi* t.. 
„Sprawozdanie z (wystawy kolejowej i kongresu kole­
jowego w Berlinie"- — Goście milie widziani.

j-X W  i KŁADY Z m S T O R JI SZTUKI Wykłau. prof. 
dr. J. Zubrzyckiego: O arcydziełach W ita Stwosza, znai- 
dujących się w  Polsce, odbędzie się dm.i 11. bpi < 
godz. 5-lei |tapołudniu w sali Instytutu Technologiczne­
go, ul b o u m rd a  5 ..  ..

X ŁADNE I T \N IE  PODARUNKI GWIAZDKO­
WE W  sali Ligi Kobiet, pf. Akademicki 1, l. p.,; już 
została otw arta zapow iadana rozsprzeaaz rzeczy arty- 

stycznych, jak rzeźby i brązy. książk i i Hpowiazgi. s to ­
sowne na podarunki gwiazdokwe na rzecz sierót po 
poległych Ocnrouki im. J. Piłsudskiego.

X PROF DR KONSTANTY CHYLIŃSKI wygłosi 
odczyt p. t . „Zycie wytw orne starożytnej Grecji", na 
cele sierot po pot -głych Ochronki im. J  Piłsudskiego 
w jnątek, 12. hm. o go oz. 7 Wieczorem w sati Instytutu 
’1 V-c) 111<) logi.cz r i ego, ui. Bmuąarda 5. P rzedsprzedaż bi 
lei ów w Księgami Naukowej hotel Georgeta, H w dzień 
odczytu wieczorem przv kasie. 'Y«f



,DZIENNIK LU DOW Y " Nr. 132

Kulty 1 kultura naszej burżuazyjnej publiczności
.(Al lyąotlma /a | owiaddłY a f jsa  na nuifjiwh m iast i, 

oiiuz optoszenia w. gazetach, że Uniwersytet 1.netowy 
tai. V Vlickiw:c/.u urządza w sali ratuszowej uroczystą 
akadeniję iw cz,_ść zn^irtego niedawno . \n a to la  Iran - 
ce‘a. jeanego z największych pisarzy Francji i świata 
ca}q»o wieTkrtyto myśliciela, obywatela, obrońcy praw 

uzfcrwieka i klas 'Wydziedziczonych. Dzieta jego są 
tfujnfecwjnc na wszystkie języki świata kulturalnego, a 
i na język polski, a  naw et (czytane w Polsce

Prelegentom, który m iał skreślić żywot d z ida  i 
znaczeni ego tego pisarza w literaturze francuskiej i po ­
wszechnej, byt znakomity znawca tej literatury, oraz 
Francji, świemy mjowc? senator .Stanisław Posner. przy 
jaciel osobśty  zmarłego autora.

Można było spodziewać się, że wykład będzie pię­
kny, głęboki, że wprowadzi słuchaczy w świat m yśli 
i uczuc w w arsztat pracy wielkiego autora dzieł nie­
śmiertelnych.

Ale odczy t nie pachnął seuzacją; nie zapowiadał 
wywodów okultystycznych, medjuanicznych, jWPi per- 
wctrsyj żadnych których żądne są uszy tych sotek 
pań zapełniającycli sale odczytowe. I oto *w niedzielę 
w południe w  sali raluzowej nie' zjasw iły się tłumy, 
a ci, którzy przybyli, ludzie napraw dę kulturalni, w 
skup ien iu . wysłuchali prześlicznego przemówienia

A był tez ogłoszony ooczyt drugi. Duże alisze za­
powiadały przybycie do Lwowa Iteinza F.wersa. głoś­
nego au tora „Alrauny", „Wampir*' itd., w wysoKmi 
stopniu senzacyjnych, szczególnie dta wymienionych

pań. paniczów i panienek, którzy poza senzacja ani 
n ie szukają, an i znaleść nie potrafią w jego powie­
ściach.

Nie witany, co byłby Ewers powiedział w swym 
odczycie ,.Ja i publiczność m oja", ■ albowiem tłu sz o a  
„narodowych' burszów, wśród której nie bu ,kfo ..na­
rodowej* em ancypantki burszowskioj z papierosem  w 
ustach, przeszkodziła wśród wr zasków i śpiewu , Roty 
Jiedna Konopnicka pewnie w grobie się obracała) od­

czytowi i uratow ała w len sposób polską kulturę.
Ale sala była nabita. W szystkie krzesła zajęte i 

setki stojących między rzędam i krzeseł i pod śe.anauu 
pań, paniczów i panienek czekały na -słowo autora, 
w nadziei, że uszka le pochwycą m iłą senzaeyjkę. że 
Ewers już nie przez papier" książki, lecz bezpośrednio 
poleehce ich żądzę senzacji.

T e dwie sale odczytowe sala Sokola w poniedzia­
łek. a  'sala ratuszow a w  niedzielę, są klasycznymi o 
brazkaaiii Ilustrują, jak  w gruncie rzeczy pł\*tką i nie­
kulturalną jest inteligencja burzuazyjna, której senzacja 
zastępuje wiedzę, k tó ra  zapełnia kina. operetkę > ka­
wiarnię. a  .eatr bojkotuje.

Szkoda, że Ewers swego odczytu nie wygłosił. Ry­
libyśm y ciekaw i widzieć rozczarowanie tych zastępów 
gdyby był -powiedział rzeczy, odbiegające daleko od 
tego. w iinię czego zbiegła się ta  wielka m asa z Litera­
turą nic wspólnego nie mających słuchaczy i sjuchs- 
czek.

oo wiadomości Pana Prezydenta Sądu Apelacyjnego
we bwowie.

W miesiącu listopadzie roku 1921 w So­
kalu wyłudzono od utmysłowb- chorej analfa- 
betki Ewy Chotmickiej, sierocinską realność, ce­
lem zajmnany z Hondzią Kołyk w  gminie Piftc- 
rzyca, na której* to realności w wymienionej 
gminie był zamtabulowany niejaki Lipcompn.

rlandzia KołVk cucąc poźbyć się niewygo­
dnego sobie dłużnika, zabrała do siebie umy­
słowo chorą Ewię Chomicką, obiecując jej do­
żywotnie utrzymanie, p o  kontraktu nie powto 
łano żadnych jświadkófwi, którzy znali Ewę Cho­
in teką, a nawet d , którzy niby byli przy tym  
kontrakcie cfziś się wypierają, że o niczein 
nie wicdlzą. Nie będę tu  przytacrał odpisu kon­
traktu, przytoczę tylko jedną cześć, że już 
15. kwietnia 1922 zapis na dożywotnie utrzy­
manie obalono i jako świadkowie podpisani.

pisarz adwokacki P io tr Gołębiowski, który 
dżisiaj juz nic nie wie, dr. Szkmon Knopf i Han- 
dzię Kołyk. Po obaleniu1 zapisu wypędzono u- 
mysłowo chorą Ewię Chojnicką bez żadnego 
zaopatrzenia, tak, że w ostatniej nędzy zab ia­
łem w roku 1923 umysłowo chorą do siebie 
d'o L woiwia.

Obecnie w sądzie sokalskim toczy się pro­
ces w sprawie nielegalnego nabycia realno­
ści; a p. dr. Szymon Knopf, emer. sędzia , obec­
nie adwokat, który W! sprawie dojścia ao 
skutku obalonego kontraktu współdziałał, lak 
tak nią kieruje, że nie dopuszcza świadków' 
dowodoWych. a ci, k tórzy zostają dopuszczeni 
to  tym sędzia mówi ,,stul pysk' i Wynoś się". 
Co gorsza dr Knopf wpłyfwa na adwokatów, 
w Sokalu, ażeby spraWjy powodów nie bronili,

dowodem czego, że na ostatniej rozprawie dnia 
3. b m, obrońca poszkodowanych uciekł z roz­
prawy, chociaż za to  pobrał 10 z ł. Inni auwto- 
kaci powiadają, że nie chcą njc mieć do czynie­
nia z p. Knopfem, a- poszkodowanym zarzu­
ca, że wszystkich podnłacono, jak fizyka W 
Sokalu; k tó ry  wydał orzeczenie choroby umy­
słowej, p. dr. dr. Dolińskiego lekarza miej­
skiego we Lwowie, który wydał orzeczenie, 
że chora jest mebezpwczną dla otoczenia, i dla 
siebie, i poleed odesłanie chorej do zakładu 
kulparkowskiego że podpłacony został nawet 
zakład kuljaarkowskj, który ją przyjął", i gdzie* 
chora zakończyła życie dnia 13. czert*'ca b. r 
a poszkodowanych sąd nie przesłuchuje. P. 
dr. Knopf nietylko rzuca oszczerstwa na pp. 
lekarzy, w których obronie nawet sąd sokalski 
nie staje, ale i poniża same sądownictwo,

Faktów nadużyć p. dr. Knopfa tnoge przy­
toczyć więcej, narazie zwracam się do p. prezy­
denta Czerwińskiego z prośbą, ażeby metod" 
prowadzenia rozpraw w sadzie sakaiskim po­
lecił :zbadać, oraz aby dopuszczono wszystkich 
świadków dowodowych

MICHAŁ SŁONIOWSK1 
Okr. sekr. Zw. Załw

Idyotyzm  czy macnerstwo
W iadomo, że w sezonie zimowym jset m niej jaj. 

/. lej prostej przyczyny, lże Kury (mniej jaj znoszą. W sku 
tek tego ja ja  w sezonie zimowvm drożeją. Tę prawdę 
zna każda kucharka, — kto tego n ie wic. m a bez an­
kiet gosjiodarczych łatwą m ożność pouczeniu się.

.łaja obecnie kosztują po 20 groszy za sztukę, dwu­
krotnie więcej niż za czasów najniższego stanu m arki 
polskiej.

I oto właśnie obecnie ogłasza rząd. że. zezwala na 
eksport jaj zagranicę i znosi opłaty wywozowe.

To robi rząd, głoszący program ową walkę z dro­
żyzna..

Naprawdę już trudno dojść, czy laka bezdenna nie­
udolność. — czy... chodzi o poparcie protegowanych 
sjiekiilantów.

Represje m tsionj!.
rl y I J J N . 0. 12. (P a l) . Ubiegłej nocy w licznych 

puitk tach m ia s ta  dokonano  aresztow ań w śród  Komu­
nistów. Trzej kom uniśc i  stawiający zbrojny opór zo­
stali przez policję zabici

■
Z  Operą.
„NlłlMY“ —  dramat muzyczny w 2 aktach z prologiem 

tugemusza D Alb ta
Znaną była w Barcelonie ociemniała że- 

bt arzka, która w tow arzystw ie swej prześli­
cznej córeczki, całymi diiiama stała pod mu­
reny trzymając zesztywniałą rękę, Iwyciągnię- 
tą po jałmużnę. Fk) samotnej kobiety przycze­
pił się z czasem kulawy dziajdl i zajmwszkał ra­
zem z nią. Wspólne pożycie nie było szczęśli­
we. Nieraz całymi nooaimj kłóciło się to mał­
żeństwo, uziaa znęcał się nad nieszczęśliwą 
kobietą — W takiej atmosferze, rosło m ak 
dziewczątko, imieniem M arta. PówWgo razu, 
dziecko zauważyło ze /dziwieniem, że matka 
niezwykle spokojnie śpi, a i ówinocześnie dziad 
stoi milczący na środku .zby i nie kłóci się z 
żoną M arta dowiedziała się, że matka jej nie 
żyje Nie rozumiała z początku co to znaczy, 
ale za kilka dni pojęła to  j odczuła. Odtąd 
musiała wędrować z aziadejn po całym kraju 
odl wsi do Wsi, z jłednego miasteczka do dru­
g iego i tańczyć przed gawiedzią na ulicy, by 
zarobić na utrzym anie dżiada i na swoje Zda­
rzyło się, że bogaty pan, imienjem Sebastjano. 
ujrzał ją, gdy tańczyła. Pogłaskał ją po gło­
w ie i przernófwfł kilka łagodnych słów. Mar­
ta żarnami ętała ten moment była to  pierwsza 
pieszczota i |pdterwsz< łaskawe słowo od chwili 
śmieiro m atki. Sehastjąno zabrał ich do siebie, 
dał dziadowi m lyn w dzierżawę, a czynszem za 
ten młyn jmiały być wdzięki Marty, której uro­
da działała hypnotycznie na zdegenerowanes- 
g °  oana M arta miała wtedy łat 13 Broniła się 
przdcf natarczywością śdhastjana, a Wtedy d-z-ao

katow ał ją, bil i ,wi końcu zm usił do tego, ze 
została kochanką SFbastjana, Z czasem iunarł 
dziad, Marta została sama gospodynią młyna, 
a Sebastjano popadł w d ług i i bogatym ożen­
kiem ząmierzał ratować się przed ostateczną 
ruiną. Zanadto jednak był zmysłowo przywią­
zany do M arty, ażeby m ógł rozstać się z nią 
na zawsze. Obmyślił więc plan: Martę wydać 
za mąż za takiego, którego by nie kochała i 
tym sposobejm ułatwić sobie łączność z nią. 
Na męża przeznaczył jej Pedra, pasterza, któi y 
W Wysokich górąch pilnował trzóu  i żył jak 
prawoziwe dznCko przyrody, nie znając obłu­
dy ani zepsucia, panującego na nizinach Nie­
czuły na płacz i błagania Marty, Sebastjano 
zmusza ją do m ałżeństw a z pasterzem, jednakże 
po ślubie zatrzymuje ją ul siebie i nie pozwala 
iść z mężem' w góry. Marta, widząc z jednej 
strony bezgraniczny egoizm Sebastjana, jego 
licz względność i nieludzkość, z drugiej zaś 
strony bezinteresowną miłość pasterza, sk ła­
nia się ku tem u ostatniem u i w końcu nawet 
budzi się w niój sympatja i wdzięczność dla 
lego prostaczka, który gotów był ponieść dla 
niej największą ofiarę. W Chwili, gdy Sebastja- 
no znęcał się nad M artą, Pedro w darł się do 
mieszkania i rzuciwszy się na Sebastjana, udu­
sił go. Następnie zabrał ukochaną żonę i po­
szli oboje w  zgodzie na rozległe pustkowia 
górskie, porzucając przeklęte niziny, pełne 
kłam stwa i niepra’wiości

Muzyka D‘ Alberta barwna i bogata har­
monicznie, posiada w sobie dużo pierwiastka 
'dramatycznego, a równocześnie jest melodyj­
ną i przystęjtną i dlatego łatw a do zapamięta­
nia. Jeśli weźmiemy pod ulw agę fakt, że na­

wet geniusze nie mogą wszystkim iiMziom 
dogodzić i (wszystkich zaoofwblić — to wcale 
nie zdziwi nas okoliczność, że D* Albert nie 
w szystkim  się podoba, jednakże ma on swbją 
w artość i ti a Wet wielką w a r t o ś ć  jako kompo­
zytor, jakkolwiek nie jest geniuszem, ale tyl­
ko bardzo zdolnyin| i pomysłowym kompozyto­
rem. Co 'do umie osobiście, — to ,,Niziny" bar­
dzo nu się podobają ,możliwie dlatego, że prze­
mawia itiju do przekonania tło, na którern ca­
ła sztuka została zbudowaną. Podziwiam tę  
prostotę motywów! górskich, ten powiew ar­
chaizmu i nastrój chatakteryzuiący notężne 
gó.ry, womośó i naturalizm. W  temi łeży War­
tość tego dzieła, w którem  autor potrafił za- 
cWwać Właściwy styl od  początku do końca.

Wykonanie opery było najzimełnie) zado­
walające, d o  za drobnemu usterkami, których 
nie cytuję, gd!yż są to usterki bądź przypad- 
kOWc, oądź konieczne ze wizgiędu na Istniejące 
warunki.

P Nabiikówna jeszcze w* żatmej rou tak 
nu się nie podobała, jak w roli Marty. -«cen:- 
cznii-ej i (muzycznie bez zarzutu.

Na równym z nią poziojmie stanął p. P ra­
wdzie (Pearo), p. Cyganik CSebastjano? oraz 
p. Martini (Tomasso).

Mniejsze bart je zostały b. dobrze wyko­
nane przez p p ,: Schiitza, Kwiatko*WfSkieg->, Po- 
powiczownę i Finglerównę, wtreszsde na ży­
czliwą wzmiankę zasługują pp.: Okońska, Tę- 
czarowska, FmyczkołwIsKi. Dyrygował p. Zun;

Dekoratywna strona jest godną pełnego 
uznania, szczególnie pięknym bvł widok oko 
liicy górskiej ( w  d j  , > l o g u l

W ładusłau> Gołębio<wski.
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?riedsf3WleiEle uracawnlhów umysłowych u mm. pracy.
Yt dniu 5 o. m. f minister pncy przyjął 

deiegsthę Zrzeszenia' poi. ' prac zu . zawodo­
wych w .‘osobach T. H artkba, E. Waśniew- 
skicl i W Kościńśkiego, oraz delegacja Zyv. 
Prac. o-rganizacji zawodowych w osobach pp. 
H Raabcgo, S. DabulewRza, i M Kowarza.

Detegao,a wręczyła p. ministrowi uchwa­
ły Zjazrjfu pracownrczych org. zawodowych., 
odbytego w dniu 1. i 2. 'listopada r. b. i przed­
stawiła mu postulaty pracowników umysło­
wych . naft ychmLaslojwie rozpoczęcie przez 
Rząd akcji doraźnej pomocy bezrobotnymi, 
;ak naiszybsze opracowanie i Wniesienie do 
Sejmu ustawy o ubezpieczeniu1 pracowników 
timySkwych ocj bezrobocia, wreszcie poruszyła 
cały szereg spraw pierwszorzędnej wagi dla 
rżesz pracowniczych, jak  przeprowadzenie je­

dnolitej ustawy emerytalnej i o zabezpieczeniu 
wdów i sierot, przywrócenie świąt dwudnio­
wych, skasowanych rozporządzeniem p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 15 listopada 
r. b. stosowanie do państwowych pracowhi-, 
*ków kontraktowych trzymiesięcznego wymó­
wienia.

Szczególniej nacisk położono na sprawę 
beziobocia, k tó ra  dziś przez pominięcie pra­
cowników umysłowych w ustawie z dnia 18. 
lipca b. r. o ubezpieczeniu od bezrobocia sta­
ła się dla rzesz pracowniczych paląca i wyma­
ga jak najszybszego załatwienia.

Minister do przedstawionych sobie spraw 
odniósł się przychylnie i przyrzekł delegacji 
udzielenie swego poparcia

■wfl

Pracownicy umysłowi walczą o swoje prawa.
Na skutek rozesłanego przez Zrzeszenie 

Polskich Pracowniczych Związków Zaw. 
wezwania do związków' zrzeszonych do orga­
nizowania wieców, domagających się ustawo­
wego zabezpieczenia pracowników umysłowych 
od bezrobocia oraz niezwłocznego rozpoczę­
cia przez Rząd wypłacania bezi obotnym pra­
cownikom ujmysłow|ym doraźnych zapomóg, 
odbyło się w  Sosnotujcu ogólne zebranie Pol­
skiego Związku Zalwłodowego Pracowników 
Przemysłowych i Handlowych, na którąm uL 
chwakmo rezolucję, domagającą się niezwłocz­
nego rozpoczęcia akcji doraźnej pomocy bez­
robotnym pracownikom umysłowym ze spe­
cjalnie na ten cel przez Rząd przyznanych kre­
dytów wyasygnowanych |na rachunek fundu­
szu przeznaczonego na zapomogi dla berobot- 
nych, jak również jaknajszybszego lich wale­
nia przez a a ła  ustawodayytcze ustawy należycie

zabezpieczającej pracowników umysłowych na 
wypadek bezrobocia Iwedług zasad ustalonych 
przez ogólnokrajowy zjazd praco w niczych 
Związków, zawodowych w dniu 1. listopada lir,

W związku z projektowaną przez mm 
pracy i opieki społ. nowelizację ustawy o u- 
beznieczeniu od bezrobocia, zebrani wypowie­
dzieli się przeciwko projektowanemu przez m,1- 
nisterjum  utrzymania w Ustafwje tej w stosun­
ku do pracowników'! umysłowych, zastrzeżenia, 
że jedynie zakłady", zatrudniające nonad 5 pra­
cowników! będą podległy zabezpieczeniu.

Zebrani domagają się, aby ustawa o ubez­
pieczeń u pracowników! umysłowych od bez­
robocia obejmowała bezlwizgiędnie wszystkich 
pracowników umysłowych.

Podobne wiece są róiwhież zapowiedziane 
w Łodzi, Warszawie i innych ośrudkach Rze­
czypospolitej

Z życia hotelarzy w Sfanisfawowfe.
Stanisławów w grudniu.

Z chwilą powstania państwsł niepodległego, 
część społeczeństwa, ta mianowicie, która mniej 
mówiła o Ojczyźnie, poszła służyć państwu, druga 
natomiast, z ustami pełnemi patrjotycznych fraze­
sów rzuciła się na żerowisko, wybierając sobie naj­
lepsze i najpopłatniejsze posady po urzędach, wkoń 
cu znajdywali miejsca w ffl. K. Nawiasem doaać 
można, że większa część tych panówr me zaliczała 
się wcale do „głowaczy". Jednym z takich „uga 
niaczy" za stanowiskiem chcielibyśmy się zająć, nie 
z tego powodu, żeby osobę jego stanowiącą pod 
pod względem umysłowym wielkie zero uwiecznić, 
lecz jedynie dlatego, żeby udowodnić jak ślepym 
■jest los, który wysunął na czoło ludzi, którzy ma­
rzeniem nawet nie sięgali wyżej, jak stanowiska 
dawnego austr. podurzędnika. Jednym z takich wy­
brańców losu jest niejaki Błażek Piotr, obecnie 
„knntro'or M K .“ urzędujący w D. K. P  w Sta 
nisiawnwie przy jakimś nieznanym i bliżej nie okre­
ślonym referacie. Pan ten zaczynając karjerę kole­
jową od hamulczego, doszedł po kilku latach do 
stanowiska ekspedjenta kancelaninego i następnie 
z biegiem lat wyrósł na „referenta" istniejącego 
wocza$ wr D. K. P. Stanisławów warsztatu szew­
skiego. Jako osobnik sprytny, doprowadził swój „re 
ferat" do takiej doskonałości, że w stosunkowo dość 
krótkim czasie wszvscv, prócz rozumie się zwykłych 
śmiertelników kolejowych, chodzili już w połatanych
batach i portkach.

 .

Gdy dokonał te^o „epokowego uzieła“, (które 
D- K. P. kosztowało bardzo dużo) poczuł w sobie 
nadzwyczajne zdolności do piastowania jakiegoś wyż­
szego stanowiska, a więc wzorem swoich poprzed­
ników, zaczyna wędrówkę do Poznania, Bydgoszczy, 
ofiarując Ojczyźnie swe cenne usługi i wiadomości 
przy „referacie szewskim", aż wkoucu znużone ciało
i skołotaną duszę zawiózł do M. K. w Warszawie, 
gdzie w lot poznano się, co zacz za specjat musi 
być z tego Biażka. Rychło otrzymuje mianowanie 
na „kontrolora M K. które zniosło noszenie złotych 
kołnierzy ■ austrjackicb, a od by ten kołnierz chęt­
nie ubrał, ku ogólnej zazdrości swych kolegów, a ku 
z[ipełnemu zadowoleniu swej pustej ambicji. Obec­
nie, gdy już mamy w głównych zarysach sylwetkę 
„dygnitarza" kolejowego, pozostaje nam wyrazić 
skromne życzenie pod adresem Dyrekcji Koleji 
w Stanisławowie a mianowicie, czy wiadomem jest 
D. K. P., że p, Błażek wojażując za „złotym koł- 
uieizero kontrolerskim" po całej Polsce, sfałszował 
zupełnie świadomie swe personalne dokumenty, wy­
cierając rzeczy niepotrzebne. Jeżeli to D. K. P. 
w Stanisławowie nie wiauome, mogą się ci panowie 
naocznie przekonać. Byle uie załatwiali tego po są­
siedzku, jak to ongiś bywało, gdy p. Błażek zała­
twiał łatanie, żelowanie i t. p. butów i ub-ań, kiedy 
to jeszcze p. Błażek nie był „kontrolorem" ale cał­
kiem zwTyezajnem „szefem" nad 10-ciu szewcami 
i kilku krawcami.

0 literaturze ukt-ainsKieu
B. prof. uniwersytetu charkowskiego p. 

Zajkow, wygłosił onegdaj w Warszawie cieka­
wy odczyt o literaturze ukraińskiej.

Notatka dziennikarska nie może dać wyo­
brażenia o całyrn ogromie ruchu intelektu­
alnego, iaki zbudził się na Ukrainie w latach 
ucisku i emigracyjnego rozproszenia. Obraz 
jdki roztoczył prof. Zajkuw na zebraniu sło­
wiańskiego ToW. kultury i sztuki, był tak 
bogaty, wykazał tyle wszechstronnych ele­
mentów twórczych w narodzie ukraińskim, ie  
wymagałoby to  osobnego, wyczerpującego stii- 
djum. Sprawa ta szczególniej powinnaby nas 
zainteresować, Kvl chwili, gdy otwarcie uniwer­
sytetu u k rainskiego w Polsce, Wykreśla drogę 
do duchowego zbliżenia się obu narodowi

W obecnym zaś rozkwicie piśmiennictwa 
ukraińskiego znaleźć też można i liczne ma- 
logję z naszym ruchem intelektualnym w 
czasie niewoli ; to samo szukanie siły obronę- 
n c  w rozwoju wartości duchowych, w myśl 
zasady, że aby rewolucja rezultat osiągnąć 
mogła, musi ona wprzód połwśtać w umy­
słach, do walki je zapalić. Dodać tu jeszcze na- 
leżyy-^że zadania Ukrainy, są trudniejsze od 
naszych, nie mając za sobą tysiącletniego by­
tu  paustwowlego, musi ona swą pracę odrodze­
nia od  nowego rozpoczynać. W  literaturze od­
zwierciedlają się też dobitnie ov\e destruk­
cyjne wpływy rosyjskie, które pozbawiają na­
ród ukraiński najtęższych jednostek, i te idopie- 
ro „zdobywać" dla własnej narodowości po ­
trzeba. Przedstawia to Winniczenko wf drama­
cie swoim zatytułowianyim: „Zmaganie się
dwóch sił" , w! którym  jednak w końcu idea 
narodowa tryum f odnosi. Stosunkowo proces 
ten odbywa się obecnie szybko, ze wizgi ę nu ria 
bardzo liczny zastęp, ludzi, obdarzonych wiel­
kim talentem twórczym, bądź siłą wpływu 
społecznego. I tu p Zajkow wyliczył pisa­
rzy" i scharakteryzow ał ich twiorczość jak Ti- 
liński, mistyk symoolista, który wykreśla na­
rodowi swojemu nowe drogi, jak Agaton Kryń­
ski, uczony filolog- językoznawca, jak lirycy 
i twórcy eposu narodow ego’ Panowski, Oles, 
Sławiński. Utalentowane m sarki: Ltibow Ja­
nowska, Katja Hrynidwńczowa, Proskirewna, 
Żńrbowa i wiele irmych, nadają literaturze ur- 
kramskicj ów rozlewny sentyment słowiański 
któryj aa jej odrębno miejsce w pimrienidcbwlie 
wszechświiatowem. Zważyć jeszcze należy na­
der trudne warunki piśmiennicze i wydawni­
cze, tak, że utw ory T ilińskiego n. p. zabro­
nione przez władze sowieckie, krążyć muszą 
w odpisach. Czy uznanie tych niezniszczalnych 
wartości duchowych nic wpłynie na zbliżenie 
się i pojednanie dwóch pokrewnych narodów ?

Sprawa ta  leży Iw1 rękacn ludzi szlachet­
nych i przewidujących.

S c c a w i j  p a r t g j n e .
* WSPÓLNE CZYTANIE dzieł treści naukowo- 

socjalistycznej prowadzić będzie w roku bież. podob­
nie jak w roku ubiegłym tow. l i r  Elster. Uprasza się 
towarzyszy" chcących brać udział w tem sem inarjum  
o zgłoszenie się osobiste ul. Ochronek 9. P rosi się o 
zgłoszenie Iow. Józefa Gernsa, Jakóba Kiem era. Ka­
rola Gołowskiego, Józefa Kota. Antoniego Gospodarka. 
Hierominu Korzeniowskiego i S. H alaunbrenera.

Sekcja o ś w ia to w a  P , P . S.

£a m c m  m ili. ) łfcpadlnwy »,wykle ta le kitem  
£  - 1 0  Nadeiłane 7.1 -  80, w tekście Zł. — 00. H < * O Ł <  > N Z E N I  'Jk. Na 1-ej etr. Zł.—'60. Drobne ogł. la  iło w o  Zł — '08 

Komunikaty Zł. — ‘40, xaim e|icow e o 25°/0 drożę)

Slritkw i k Ptlf na  sPoJn ie  do konnej jazdy, H il i m a j  i M l i f  oiaz  do wybicia  powozów poleca
najtanie j  F ab ryczny  Skład Sukna  LI DW1K KALSKt, Lwów,
u l. G u to w sk ie g o  1 7

.SPECJALISTA CH0RUB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH
T \ m 0  n  TT T I)  i D  7  i y ły  sekundarjusz  szpitala po waz
D l U* a  W A K /l  Lwóm' Słowackiego 4, (na

— przeciw głównej poczty). Leczenie
plain, brodaw'ek, włosow. elektrolizą i larnpą kwarcową.

JE D Y N E M  H A S Ł E M  U R Z Ę D N IK Ó W
Nauczycielek, Kolejarzy, 1 unkcjon. Policji powinno być:

Kupujcie w solidnym MAGAZYNIE B A T O R E G O  6.
Poleca : PŁASZCZE, SUKNIE, BIELIZNĘ, POŃCZOCHY 
w cenie n i s k i e j  — udzielając dogodnego kredytu-
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N A  R A T Y !  B A C Z N O S C !  T A N IO !
Instrumenty muzyczne, gramofony, 
płyty, harmonie po cenach konkurencyjnych

polfcta. znaujr ma0.‘zyn

Michał Steisscl i S. EKstein
LWÓW, UL. KAŹMIERZOWSKA L. 37

TANIO! w  podwórzu. NA K A l 1 !

Słynne medalami wystaw światowych odznaczone 
i od przeszło 20 lat zaprowadzone, nacieranie 
ból uśmierzające na

REUMATYZM
bole oraz wszelkie łam ania

„MERWOL"
D r « Franzosa w Tarnopolu

otrzymać można ponownie we wszystkich aptekach 
albo pod adresem : Dr. Juljiisz Franzos, aptekarz 
W Tarnopolu Kr. 30. Cena flakonu 2 zt.
Żądać wyraźnie „Nerwolu" Dra Franzosa z marką 

ochronną „Olbrzym z młotkiem".

HURTOW NIE i  DETAJL1CZNIE  
M *  J A K  N A J T A N I E J

"1 F 1  H E

mnm\ DO OKIEN
i U  LSI

FOŁEĆA

Alojzy Hubner
Lwów RYNEK 38.

O B W IE S Z C Z E N IE !

Ogdlne Zgromaattnie członków Towarzy­
stwa kredytowego „II n i a" w Załozcacli

Stow. zarej. z ogr. poręką
odbędzie dię dnia 25, grudnia 1924 o godz. 10 przed 
poł,, a w razie braku kompletu tegoż samego dnia 
o godz. 2'30 po poł. w  T a r n o p o lu  w pomiesz­
kaniu dyrektora Uschera Liebergaiia, ul. Lelewela 1,

z następującym porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie Dyrekcji, 2 Uchwalenie rozwiązania li­
kwidacji Towarzystwa, 3 .• Wybór likwidatorów, 4 Vv.no- 

ski członków i 1119—1
Tarnopol, dnia 9. grudnia 1S24 DYREKCJA.

KONKURS.
Powiatowa Kasa chorych

w Samborze
P R Z Y J M I E

lekarza (N) dentystę,
któryby wykonywał

operaty r;e i technikę.
•i

Praca przez dwie godzii^ dziennic. —  
W arunki wedle umowy.

Oferty z odpisami świadectw wnieść 
należy do ZARZĄDU POW IATOW EJ 
KASY CHORYCH W  SAMBORZE.

1116— 1

Na Gwiazdkę! OBUW IE płe. kalosze i ś n i e g o w e0
oraz wielki wyhór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
niskich cenach jedynie w znanym ze> solidności MAGAZYNIE OBUWIA

K H A O H A ,  L w ó w ,  H a l i c k t i  1 5

cię- 
e,

 obok P. S ta a lK ----
Tanie, bo w podwórzu.

PASTĘ DO PODŁOG
nadajaca piękny połysk poleca najtaniej io s o

LUDWIK HOSZOWSKI
Tel.868

Główny sKiad farb i materiałów
Lwów, Akademicka 3 141.276

1 1 1 7 -1
UCHWAŁA

Firm 56/24
Spćłdz. 23

W rejestrze handlowym dla spółdzielni przy firmie 
»Robotnicza spółdzielnia spożywcza z odpowiedzialnością 
ograniczoną w Ustrzykach doi * uwidocznia się zmianę § 36 
statutu a w szczególności w ten sposób: Do § 36 dodaje 
się ustęp nowy;

Nadpłaty zwroty jakie przypadałyby na nieczłonków 
m ają być udzielone do niepodzielnego funduszu rezerwowego.

Sąd okręgowy O. IV. — Sambor, dnia 29/11 1921.

wszystkim a w szczególności P. T. Urzędnikom
" kfrzane, 

materja-
Na raty dajemy Ubrania, Paglany, Kurtki skFrzanti, 
Kurtki sukienne, Spodnie, Prywezy z najlepszych 

łów i po najniższych cenach

J ó z e f  M a r g u l i e i s t
Lwów, pasaż idiicolasza 4 wejście obok kaw. i-DelaPaix*

Po odbyciu dłuższych specjalnych studjow radjologifznych 
we Lwowie i we W 'edniu stosuj) przy badaniu chfrych  

prześwietlanie prom ieniam i Roentgena

D r. F E L I K S  H A H N
specjalista chorób płuc, serca i żoIe dka 
L w ó w , G r ó d e c k a  4 6  —  Telefon 834. 1080—

STOLARZA meblowego sam o­
dzielnie pracującego przyj­

mie Fabryka Dąb, Lwów, Ły­
czakowska 27. 47—2

Bez Korepetytora nauka:
matematyki, fizyki (rozwiąza­
nie zadań, dyskusja). Litera­
tury polskiej (krytyka, ćwicze­
nia, streszczenia] Łaciny (tło- 
m rczenia, preparacje). Historji, 
geografji, praw a (skróty, repe­
tytorium). języków  ab^ych (sa­
mouczki, słowniki). W ydawni­
ctwa Księgarni Wp.jnera, W ar­
szawa. Bielańska 5—95. (I-sze 
piętro., front). Żądać wszędzie. 
Szczegółowy katalog wysyła 
wydawnictwo po otrzymaniu 
15 groszy. 1103—2

ŁYŻWY
sanki, n a rty ; kijki
i wszelkie przybory do sportu 
zimowego poleca n a j t a n i e j  

tylko firma

JAKfiB ROSENMANN
Lwów, Akademicka 26.Telefon Nr. 10—61.

W

ieta! WINA
W ęgierskie:

Austrjackie 

Francuskie:

Zł.
Hegelayer stary 6 — 
Szamorodner stary 7 20 
Badacsonyer . 4 80
Riesling . . . 4 80
L ianyka . . . . 4 80 
Erlauer czerwony . 4 20 
Szegszaraer czerw. 4 20 
Vfislauer Goldeck . 5 40 
Gaoinet . . . .  6'60 
G ra\es superior . 5 70 
Haut Barsac . . 7 20
H ast Sauternes . 7 80 
St. Estephe czerw. 6-60 
St Juljen „ 7 20
CLateaux Latite 8 40

Włoskie Marsaletto 
Mara sala . . ,
Moscato Passi.o 
Vermuth . .

maHiszpańskie: Malaga kuracyji 
Madeira . .
Port de vin . 7 20

Cognac francuski oryginalny :
Royer & Guillet . . . 15-— 
J. Hennesy & Comp *** 22'— 

„ V. O. 24—  
J. Prunier & Com. . . 1 5 —  

za flaszkę 0-7 lt.

1118- p o le o a :

HANDEL HERBATY. KAWY i WINA
EDMUNDM RIEDLA

v «
WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO 3.

W ódki i  lik iery  z p ierw szorzęd n ych  fabryk!

< l l L n i p  bluzki, bieliznę 
OIIKIIIC, damską męską 
oraz ubranka dla dzieci i w y­
prawki wykonuje sie s ta ra ń r ' b 

anio . — Lwów św. Józefa 2. 
I. p drzwi Nr. 9. i

S P E C J A L N Y  S K Ł A D  L I N O L E U M  I C E R A T Y

L E O P O L D A  H A S S A
Lwów, ul. Legjonów 6

poleca
Teleton t«45

N A  Ś W I Ę T A :
CERATY

szer. 50, 
zł

CERATY
rozmiar

KA
68,

STOŁY
80.

k r e d e n s y
100, 115 cm.

2*40 3 30 4 ‘60 4'80 ! '00 za metr.
DOPASOW ANI; O PIĘKNYCH WZORACH

116X 85 126X100 138X100 145X115 160X138
zł

rozmia-
zł

5-25 725 8
LINOLEUM CHODNTF1

szer. 50, 60, 67,
zł

93U 1150
WZORZYSTE

9 0 ,_____ 140 cm.
za metr5'50 6—  6-90 9-30 12—

UNO LK U M  KORKOW E POD STOŁY!
200X150, 200X175, 225X200, 250X204/ 276X200

27—
CHODNIKI

szer. 40,
zł

31b0
JUTOW E

45

40 50 
BARDZO

66,

49-60

C H O D N IK I
1-50 1-70

W E Ł N IA N E
2  7 0

szer. 53 
zł

4 5 —  
T R W A Ł E

70 cm.
3  7 0  za metr

70 cm.

DYW ANY „SM ? R N  A
rozm iar 100 X  50, 1 2 0 X 60,

zł

rozmiar 
zł

6-50 9—
o p iękuyoh w zorach  w e cno dni oh

200 x  n&1 8 0 X 9 0 , 2 0 0 X 1 4 0 ,
7 5 0  1 0 5 0  2 4 —  4 2 —  6 3 —
D Y W A N Y  i D Y W A N IK I P L U S Z O W E
110X 6n. 180) (115 200X136, 240X166, 300X 200

2 1 5 0  6 5 —  7 5 —
F IR A N K I M A D R ES 3 częściowe 
F IR A N K I B A T Y ST O W E  „ 
STORY T IU L O W E  i ETA M kN O W E

115'—
garnitur zł 13 50

170  —

zł 18-
sztuka zł 20

KAPY na łóżka, OBRUSY, NARLUTK1 na w ogr**i»ya» 
wybór*©.

Zastępca macreti. redtokt, i rad. odpc,vV BRONISŁAW. SKALAK. — Druk. Lud Sp. Tow. Wyd., Lwótw l  Sapiehy 77. — T d 406


